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NALE2YTOSC POCZTOWA OPŁACONA RYCZALTEA

Kraków, wtorek 25 lutego 1*30 r. 51

NOWY DZIENNIK
Adres redakcji 5 adm inistracji: K raków , ul. O rzeszkow ej 7 

Telefon Nr. 279. —  Telefon redaktora naczelnego Nr. 3689. 
Konto czekowe PKO w  Krakowie 400.630.

W K e U e  komunika ty należy nadsyłać wprost do Administracji. 
Komunikaty przesłane redakcji nie będą uwzględnione. 

RęLopćcdw redakcja nie zwraca. Za taseraty redakcja nie odpowiada

Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12 do 1 w południe.

Prenumerata: w Krakowie i prowincji mieś. ZŁ 6*00 kwart. Zł 18*00
w  Krakowie z odnosz, do domu ,, „ 6*20 „ „ 18*60
Na prowincji z przesyłką poczt. m „  6*60 „ m 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową u ,  10*00 „ 30*00

Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo ZŁ 0*20. wiersz truliroetr. 
I-szp. ZŁ 0*26, nadesłane ZŁ 0*75, wiersz w Him . I-szp. w  tekście 
ZŁ 1*00, wiersz miłim. J-szp. m Lej stronie ZŁ 1*25, gratulacje 
ZŁ 12*50. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Możliwości poprawy gospodarcze!
Kraków, 24 lutego.

W  dobie przesilenia gospodarczego, jakie w 
to/ększym lub mniejszym stopniu przechodzą 
niemal wszystk o państwa europejskie, charak- 
terystycznem zjawiskiem jest stale obniżanie 
sio stopy procentowej, dowodzące coraz w :ęk- 
szego upłynnienia rynków pieniężnych. Wskaż 
nikiem tego potanien!a kredytu jest fakt, że np. 
Bank angielski, którego stopa dyskontowa jesz 
cze przed rokiem wynosiła 6A %, obniżył ją 
niedawno na 4 A % , Bank federalny w Nowym 
Jorku z niedawnych jeszcze 6% obniżył swą 
stopę dyskontową na 4%, a Bank francuski od 
kilku dni ustanowi! przedwojenną stopę 3%. 
Zniżki te dowodzą, że ilość ofiarowanego kapi­
tału w stosunku do zapotrzebowania ogromnie 
wzrosła. Fakty te, na pozór sprzeczne są z nie- 
wątpliwem zjawiskiem złej koniunktury, wyra 
źającej się w spadku produkcji przemysłowej i 
wzroście liczby bezrobotnych, tak iż nawet po­
jawiają się domysły, że to obniżanie dyskontu 
pozostaje w  związku z wypadkami polityczne­
mu, w szczególności z przyjęciem na konferen­
cji haskiej planu Younga lub też że jest to celo­
wy manewr, mający na celu przygotowanie 
gruntu dla wkrótce wydać się mającej wielkiej 
nożyczki reparacyjnej.

Domysły te są jednak błędne a proces tanie­
nia pieniądza jes. zjawiskiem zbyt żywiołowem 
by przyczyną jego mogły być jakieś nastroje 
lub sztuczne manewry. W  rzeczywistości ten 
spadek stopy procentowej jest zjawiskiem zu­
pełnie naturalnem i zgodnern z teorją ekonomi i. 
Związek obniżenia stopy procentowej z przesi­
leniem gospodarczem Jest zupełnie prosty i lo­
giczny. Pierwszem następstwem kryzysu jest 
wszakże stale zaniechanie względnie znaczne 
zredukowanie akcji inwestycyjnej w przemyśle, 
budownictwie itd. Wskutek tego zmniejsza się 
toż zapotrzebowanie kapitału, przyczem donio 
słą. role w tym samym kierunku odgrywa rów­
nież odgraniczenie produkcji, równoznaczne z 
nttttejszem zapotrzebowaniem kapitału obroto­
wego. Ta zwiększona podaż kapitału i mniej­
sze Poszukiwanie go powoduje, jak przy każ­
dym innym towarze tak i przy pieniądzu, spa­
dek Jego ceny tz. stopy orocentowej. Obecna 
1X1"^ka fest zatem objawem typowo koniunktu­
ralnym, który stale występuje po kryzysie gos 
podarczym, a temsamem zbędną jest rzeczą do 
szuk wanie się jakich innych przyczyn tego zja 
•wiska.

Bank Polski idąc za przykładem innych ban­
ków emisyjnych również obniżył swą stopę dy 
wwntową z 8A  na 8%. Mimo tej zniiżki nasza 
Siopa dyskontowa jest ciągłe Jeszcze najwyż­
szy w Europie, przyczem uwzględnić należy, że 
s opa ta nie odpowiada prawdziwej drożyżnie 
1 «Jvtu w Polsce. W  innych państwach pomlę 
Pzy stopą oficjalną a stopa prywatną istnieją 

rotolnjalne różnice, z reguły mniejsze 
’ Przyczem ta ostatnia stopa nieraz jest 

j* ” *za °d oficjalnej. U nas natomiast faktyczna 
«OPa procentowa wynosi przeszło 2 razy wlę- 

stawka Banku Polskiego a według da- 
pisfyfutu Badania Koniunktury wynosi 
dvskontową dla pierwszorzędnych weksli 

^  ciągle jeszcze 19^%. Ta ogromna ró-
"1S*  « i«d *y  oficjalną a faktyczną stopą pro­

centową powoduje, że stopa Banku Polskiego 
ma tylko nie wielkie realne znaczenie dla wa­
runków produkcyjnych kraju. Sam fakt obniże­
nia stawki dyskontowej Banku Pilskiego nlie 
miałby zatem też znacznego znaczenia dla po­
tanienia kredytu w kraju, gdyby nie to, że jak 
wyżej stwierdziliśmy, z natury rzeczy w okre­
sie depresji gospodarczej i tak ujawnia się ten­
dencja do potanienia kredytu. Potanienie to 
częściowo wystąpiło już na jaw a przypuszczać 
można, że tendencja w tym kierunku trwać bę­
dzie nadal. Wyrazem tego potanienia pienią­
dza jest zwiększone w ostatnich tygodniach za 
interesowanie dla papierów lokacyjnych jak i 
dość poważna zwyżka ich kursów. Tyczy się 
oczywiście narazie jedynie kredytu krótkoter­
minowego, gdyż w kredycie długoterminowym 
nie nastąpiła dotychczas u nas, jak zresztą i za 
granicą, jakaś wyraźna poprawa.

Z natury rzeczy potanienie pieniądza wywie­
ra wpływ uzdrawiający na życie gospodarcze, 
stanowiąc impuls do ożywienia iego tempa. 
Wpływ ten nie ujawnia się jednak z reguły na­
tychmiastowo, lecz upłynąć musi dość długi o- 
kres, w ciągu którego dokonuje się likwidacja 
nagromadzonych zapasów towarów, a zarazem 
następuje wybrakowanie p.zedsiębiorstw zdat­
nych do dalszej egzystencji. Ten proces ,,oczy 
szczenią** orgaftizmu gospodarczego trwać mu 
si przez pewien czas, poczem dopiero uwidacz­
niają się dodatnie skutki obniżonej stopy pro­

centowej. Błędem byłoby zatem wyciąganie m
zniżki stopy procentowej, która zapewne i u na* 
się zaznaczy, przedwczesnych nadzieji na prze 
zwyciężenie przesilenia gospodarczego. Nałe^ 
ży  owszem obecnie z jednej strony unikać wszy 
stkiego coby ten proces potanienia pieniądza 
mogło wstrzymać — a zatem w pierwszym rze 
dzie inwestycyj państwowych — a z drugiej 
strony ułatwiać odtworzenie kapitału obrotowe 
go tej warstwie społecznej, która jest lego gtó-1 
wnym zbiornikiem tj. — handlowi. Droga do 
tego celu jest przedewszystkiem obniżenie por 
datku obrotowego, którego projkt Znajduje się 
już na warsztacie ustawodawczym, przyczem 
jednak rzeczą najważniejszą jest, by obniżenie 
to dało jaknajrychlej kupieciwu efektywną l i ­
gę. Ponieważ normalnie obniżenie stawki podaf 
kowej znajduje wyraz dopiero przy wymiarze 
podatkowym tzn. w razie wejścia w życie te*» 
obniżenia z dniem t Kwietnia bi. znalazłoby o3 
no wyraz dopiero za rok koniecznem Jest, by 
zniżka ta zastosowaną była jnż do najWższega 
wymiaru tego podatku (za r. 1929) a w każdymi 
razie do zaliczek na r. 1930. Odłożenie pi akty1 
cznych skutków tej zniżki podatkowej <Jt> rok* 
1931 a nawet, o ile idzie o handel detaliczny <fc> 
r. 1932. jakby to wynikało z projektu rządowe^ 
go, minęłoby się z celem, jakim niewątpliwie 
iest chęć ulżenia handlowi w okresie kryzysu i 
umożliwienia mu przetrzymania tegoż kryzy*.

Dr. P . &

K R I '
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  23. 2. (N). Polsko-niemieckie 
rokowania handlowe weszły w stadjum końco­
we. W  sprawach zasadniozych osiągnięto już 
porozumienie. Obecnie toczą sie obrady nad 
pewnemi szczegółami, a wiec nad układem w 
sprawie żeglugi (chodzi tu o nadanie pewnych 
koncesyj niektórym linjom niemieckim), dalej 
na.l ustaleniem kontyngentu węglowego i nad 
sprawą eksportu nierogacizny z Polski do Nie­
miec. Ta ostatnia zwłaszcza sprawa jest naj­
żywiej dyskutowana. Niemcy domagają się bo>- 
wiem. by cały kontyngent nierogacizny przej­
mował w Niemczech specjalny syndykat, przez 
co zmniejsza cię ziacznie możliwości konkuren 
cyjne naszego eksportu. Pozatem zgadzają się 
Niemcy na przywóz świń żywych jedynie do 
rzeźni w miastach portowych. Świnie bite kie­
rowane maja być wyłącznie do fabryk przet­
worów mięsnych. Stanowisko swoje motywują 
Niemcy pogłoskami o rzekomo n: idostatecz- 

nvm nadzorze weterynaryjnym w Polsce.
Na poniedziałek wezwano do Warszawy z

Niemiec rzeczoznawców przemysłu 
wego i elektrotechnicznego a to cełetn WińmL 
nienin pewnych spornych kwstyl.

Zakończenia pertraktacyj ł ostatecznego znd 
dagowania tekstu spodziewać się nakssy w  d * *  
gu tygodnia.

Przeciw ?unct*m umowy likwida­
cyjnej z planem Young&

Berlin 23. 2. PAT. Połączone komisie pariamemtar. 
n-e obradowały w soootę na ta >nem posiedfcenfa w 
dalszym c.iąpu nad umową lincwidacyjną. W  tołou dys 
Kusii wpłynął wniosek opozycji, domagający się wy­
łączenia umowy likwidacyjnej z Polską z całego kom 
pleksu umów haskich. Do głos-owama nie doszło na 
skutek propozycji rządu, ażeby praedłem azienfcowi* 
komisji raz jeszcze oddali tę sprawę do roapatraemfa 
swoim frakcjom. \Y poniedziałek wszystkie trakcie 
parlamentarne zbiorą się oddzielnie na posłedizendach, 
na kitórycb zapaść mają ostateczne decyzje co dc łch 
stanowiska wobec sprawy JumcMm.

il m  i n u  mm
M o s k w a .  23. 2. ŻAT. Sowiet miejski zwró j hutnikom jednej z największych fabryk Moś­

cił się poraź pierwsźy oficjalnie do gminy ży- i kiewskiej Synagogi Chóralnej. Jest to najwię- 
dowskiej z żądaniem przekazania do dni 14 ro I ksza synagoga w Z. S. S. R., posiadająea po-
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■ad 20U rodałów — i olbrzymią bib!jołekę dziel 
Mligijnych. Przywódcy «m 'ny żydowskiej od­
wołali się w tej sprawie do Wcik-u.

W  odstatnich dniach mnożą s ę także na pro­
wincji wypadki zamykania synagog. „Ernes11 
ogłasza długą listę, wyliczającą zaję-e synago­
gi, przyczem zaznacza, że w okręgach, w któ­
rych osiedla żydowskie zostały skolektyw Izo- 
Wane, zajmowanie bożnic odbywa Się bez zbyt- 
ajch ceremonii i obejmuje wszystkie doiny ma 
dlitwy tych okręgów.

Sędziwy rabin Kacenelenbogen 
wysiedlony z Leningradu

22. 2. ŻAT. Jak się ŻAT dowiaduje od pew 
■ej osobte!ośoi fydlowsko-rosyjskCej, jeden z najstar­
szych i najbandzsea poważanych rabinów w  Rosji so 
•wśedkkA rahrn Kaceneibogem otrzyma? roakaz od 
■władz sowtfedddh naitychmiastowego opuszczenia 
LejWBdradu Ratón Kaceaelbogem już podporządko­
w a ł saą temu zarządzeniu. Rabin Kacenelbogen liczy. 
obecnie teł 84 ? przez czas dłuższy Piastowa! god­
ność rabina w  Suwałkach, zaś od roku 1907 by? ra- 
hhu ni ortodoksyjnym w  Lerningradzae. Rabin Kace 
adbogen ai®dy nie brać czynne go udziału w  życiu 
poWycznem.

Akcja nrotestacyina wSt.Z edn.
S w y  Jork 33. 2. (ŻA T .) Akcja protestacyjna 

W  Sternach Zjednoczonych przeciw prześladowa­
ń/toń Te?5‘gi‘yrrrn w  Rosji sowieckie} zatacza coraz 
onersoe kręgi. Kongres żydowsko- amerykański 
anpgarózował zebranie, aa ktorem prezydent Ste- 

j- pfcao Wise wstąpił z ostrem przemówieniem prze- 
rów pnaeśłaidpwaniu rełi.gjii w  Związku Radziiec- 
Idkn Pttaeroóiwieme swe zakończył pmez. Wise sło­
wam i: „Nie zjawieaimy swej moralnej broni dopó- 
U  naąjd radziecki nie powstrzyma swego okrutne­
go  pochodu przeciw religjB i nie zagwarantuje 
m wtiody sunnenia w  Związku Radzieckim'1.

Wowy Jor*. 23. 2 Ż A T  Na specjalne zwołanej 
fctwrferenCjS kongregaewj synagogalnych uchwalo­
no oełry prrołest przeciw .prześladowaniom rd ig ij- 
■ y A  w  Rosji sowieckiej. W ydano odezwę, aby w  
łM s  8 marca odprawiono w e wszystkich synago- 
gpi ii specjalne nabożeństwa na intencje odwró- 
t m  prześladowań religijnych w  Z S. S. R.

Narodowy Zyd —  ambasado­
rem amerykańskim w Polsce?

W a r s z a w a  23. 2. (N). Jak już donieśliś­
my ambasadorem amerykańskim w Polsce ma 
być mianowany Dawid S. Kaufman.
1 Wedle otrzymanych przez nas informacy,- p. 
Kaufman jest magnatem przemysłu stalowego 
I wielkim posiadaczem nieruchomości w Pitts- 
borgu (Pensylwania). Ma lat 46, jest nieżonaty 
i od dłuższego czasu bierze czynny udział w 
ruchu sjomsiycztiym \ako ty d  narodowy.

Oficjalnego potwierdzenia w kołach dyplotna 
(itycznych jeszcze niema.

Cry m aster Pry stor ustąpi?
Wobec pogłosek, jakie obiegły prasę o ry- 

chłem ustąpieniu ministra pracy pułk. Prysto- 
ra w związku z działalnością komisji sejmowej 
dla zbadania kas chorych, korespondent war­
szawski ..Tl. Kurjera Codz.“ donosi:

,,Ze sfer miarodajnych jesteśmy upoważnie­
ni do jak naibardz:ei kategorycznego zaprze­
czenia wersji, jakoby n. m:n:ster Prystor za­
mierzał zgłosić prośbę o zwolmen e go z zaj­
mowanego stanowiska.

...zgóry stwierdzić należy, iż na wypadek, 
gdyby wniosek tego rodząiu (o wotum nieufno 
Sci dla min. Prystora — Red. .,N. Dz.“ ) uzy­
skał większość, p. prezes Rady ministrów prof. 
Bartel będzie eałkowic;e z p. min. Prystorem 
sie solidaryzował11.

Nie ulega wątpliwości, że powyższa groźba 
solidaryzowania się premiera Bartla z min. Pry 
storem m na celu nastraszeni niektórych u- 
grupownń Centrolewu i wstrzyman e ich od po­
parcia PPS. w walce z min* Prystorem.

Twórca Paneuropy gościem 
min. Zaleskiego

W a r s z a w a .  23. 2. (N). W  dniu 7 marca 
przyjeżdża do Warszawy prezes Unji paneuro 
polskiej hr. Coudenhoye-Calergi. W  czasie swe

I

Szczególnego znaczen a nabierają w obecnej 
chwili ogłoszone przez historyka i powieścio- 
pisarza rosyjskiego M. Aluanowa nowe, a zu­
pełnie nieznane dotąd szczegóły z dziejów i ży 
ci a „Napoleona prowokacji11 — słynnego Azo­
wa, który w ciągu wielu lat stojąc na czele or­
ganizacji bojowej rosyjskiej partji socjalistów 
rewolucjonistów, był jednocześnie jednym z 
najbardziej zaufanych i cenionych współpraco­
wników III departamentu ministerjum spraw we 
wnętrznych czyli sławionej „ochrany11.

Jak w  sprawie tajemniczego zaginięcia gen. 
Kutiepowa bezprzecznie najwybitniejszą role o* 
degrali prowokatorzy, którzy, znajdując się w 
najbliższem otoczeniu przywódcy byłych woj­
skowych carskich na emigracji, umieli wzbu­
dzać w nim bezgraniczne zaufanie, po to, by wy 
dać go później w ręce G.P.U., dla której pro­
wadzili całą tę misterną grę, tak i w całym sze 
regu wydarzeń historycznych minionej carskiej 
Rosji odegrali swą rolę szatańską prowokato­
rzy, w rodzaju popa Gapona, Azewa. byłego po 
sla do dumy carskie.; Malinowskiego, których 

I prototypy duchowe z taką głębią i plastyką 
j psychologiczną stworzył już Dostojewski w 

swem dziele, naiglębszem być może, „Biesy11.
Jeżeli „Napoleonem prowokacji11 nazwa? Aze 

wa ten, który przyczynił się do jego zdemas<- 
kowaijia. Włodzimierz Burcew. to nazwa ta u- 
zasadnona jest zarówno wielkością potwornej 
gry. prowadzonej na obu frontach przez prowo 
katora — rewolucjonistę, iak i przez straszliwe 
śmiertelne ryzyko, jakie mu groziło na prze- ! 
strzeni tylu lat. a z którego umiał wychodz;ć I 

1 zwycięsko aż do owej chwili, kiedy sąd pa- 1 
ryski jego towarzyszów uzna! słuszność wysu­
wanych przeciwko niemu przerażających oskai 
żeń. W  zakresie jednei i drugiej strony swej 
działalności, a więc i jako prowokator i inko rc 
wołucionisfa — organizator tylu skutecznych 
zamachów terorystycznych. Azew okazał jakaś 
nadludzką siłę, której wytłomaczewa psvcholo 
g''cznego dokonać usiłowało wielu wielkich pi- 
saizy, w tej !iczb:e i Józef Conrad autor po­
wieści o rewolucjoniście prowokatorze, tak me 
podobnej do pozostałej jego twórczości'.

W  swych artykułach, które śmiało mogą za­
sługiwać na miano „monografii o Azewie11. M. 
Aldanow posiłkuje się materiałami, do których j 
dopiero rewolucja rosyjska uczyniła możliwym 
dostęp historykowi tego najmraczn ejszego w 
dzieiaćh rewolucyjnych wszystkich narodów 
zjawiska, jakiem był Azew.

Początek stosunków Azewa z departamentem 
policji carskiej datuje się od 1893 r. N eznany 
jakiś rosyjski student, studjujący w politechnl 
ce w Karlsruhe, nadesłał list, w którym składa 
ofertę dostarczania Departamentowi IH-mu wia 
domości o kolonii rosyjskiej w Karlsruhe. L ist 
byl podpisany inicjałami i ' ończył się zwrotami 
„Gotowy do usług, pokorny sługa11.

Odpowiedziano mu do Karlsruhe na poste rsM 
stante po 5 zaiedwie tygodniach. Zbyt wideł 
podobnych ofert otrzymywał w owym czasie Itfj 
departament. Zgadzając się zasadniczo na pfW 
ponowaną współpracę, zażądano wzamian na*4 
wiska, fotografii, stawiając jako warunek łknl 
starczanie jedynie pozytywnych i ważnych id>»i 
formacyj. Drugi list nieznajomego z Karlsruhe* 
podpisany już innemi inicjałami, zwraca* mer1; 
gę swą rzeczowością i pewnym szczegółem,: 
który zdradzał w korespondencie nieprzeefc^j 
tną przebiegłość. Student z Karlsruhe żądał aby, 
przysłano mu wraz z odpowiedzią na drugi Ust! 
urwany kawałek pierwszego listu, co miałoby 
posłużyć jako dowód, że listy trafiły do właś-^ 
ciwych rąk. Drugi list zawierał już dość cemtn 
informacje, z których wynikało, że amator-pro 
wokator posiada rozgałęzione stosunki w ko­
lonii rosyjskiej. Departament policji usiSuwał 
odgadnąć, kan jest ów tajemniczy korespondent 
z Karlsruhe. Na podstawie długoletniego doś­
wiadczenia, Departament III wiedział, iż podob 
ne listy z zagranicy zwłaszcza, zazwyczaj nie 
są odosobnone, że korespondent zwraca się je­
dnocześnie i do władz naczelnych i do urzędów 
prowincjonalnych. Zaczęto dowiadywać się — 1 
okazało się, żc wydział żandarmerii w Rosto­
wie nad Donem otrzymał również od nieznane1 
go studenta w Karlsruhe podobną ofertę. Poró­
wnano pisma — były identyczne. Wyjaśiiło się 
że autorem listów był niejaki Jewno Azew, 

syn ubogiego kupca żydowskiego, znanego już 
miejscowym władzom. Jakaś historia z zdefrau 
dowanymi piemądzm1 zmusiła go do wyjazdu 
za granicę.

Następny list naczelnik wydziału policji po­
lityczne; z Petersburga napisał, adresując już 
na nazwisko J. Azew, Karlsruhe, Schuetzenstr. 
Nr. 22. Ofiarował mu w nim 50 rubli miesięcz­
n e za współpracę.

Azew był zdemaskowane — nie ukrywał się 
już za tiicjałami i zaczął pracować w TIT-cim 
departamencie, stając się jego „chlubą11 ; naj­
droższym agentem. (K. P .),

Wybory w Sandomierskiem
W a r s z a w a .  23. 2. (N). Wynik odbytych 

w dniu dzisiejszym wyborów w okręgu Sando­
mierz — Stopnica — Pińczów wiadomy będzie 
najwcześniej w poniedziałek wieczorem ze 
względu na wielką ilość (167) obwodów głoso­
wania i utrudnioną komunikację. Przy wybo­
rach w r. 1928 w okręgu tym na 188,083 upra­
wnionych głosowało 85.87 proc. Obecnie odse­
tek głosujących będzie niewątpliwie wyższy. 
Największą liczbę głosów otrzymała w r, 1928 
lista „Wyzwolenia" —  49.198 i 2 mandaty, da­

lej lista PPS. — 34.850 i 2 mandaty, a wresz^ 
cie Stronnictwo Chłopskie — 24.348 i 1 man­
dat. Do walki wyborczej stają nadto listy: en­
decka, bloku chadecji i Piasta bloku mniejszo­
ści narodowych (uzyskała w  r. 1928 tylko 9.758 
głosów), t.7Viązku siły chłopskiej11 (lokalna) a 
wreszcie mmarchistyczna i komunistyczna. W y  
cofali listy: BBWR..^ „Bund ' (mia? 665 głosów) 
na rzecz PPS. i „Aguda11 im ała 3.828 g łosów ), 
która wezwała swych zwolenników, by  w st.zy  
mali się od glosowania.

lin c o u ciii F m  ul m i  i r a c  u c t f
Program gospodarczy, któryby i Polsce sie przydał...
P a r y ż .  23 2 PAT. „Peł i Parisien11 zazna­

cza, iż n>.wy rząd w celu pozyskania jaknar 
liczniejszoj większości będzie prowadzd pnlity 
:<C ulg podatkowych oraz uwolnienie skarbu od 

ciążeń i zobowiązań, aby d oprowadzić d ) p:> 
tanhnia pieniądza i życi.. Pozatem rząd znbo- 
wiąże sie do wprowadzenia w  życie ubezpieczeń

go pobytu w  stolicy p, Coudenhove będzie po­
dejmowany przez ministra spraw zagranicz­

nych, Zaleskiego. Dnia 8 marca gość wygłosi o 
e-odz. 6 w auli Uniwersytetu odczyt „O znacze­
niu idei paneurpejskiej11.

społecznych w terminie do dnia 1 lipca br.. bę ­
dzie się starał o zastosowanie w jaknajszerszym 
zakresie amnestii, która obejmie i komunistów 
a wreszcie trwać będzie na konferencji londyń­
skiej przy programie morskim, usmalonym w 
memorandum francuskiem

Tokio 23. 2. PAT. W edług ostatecznych wyników 
wyborów rząd otrzyma? wyraźną większość 80 gio». 
sów. Partia rządowa Mflntseiio zdobyła 273 mandaty/ 
zyskując 101, tracąc zaś 2, partia opozycjrjma Se!y-) 
ulkal zdobyła ogóJem 174 mandaty, zyskując 9, trawę* 
73, proletariusze zdobył? 5 mandatów, otezaiodpi 3 t  
Inne iwrupcwania 9 mandatów,
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Polska na Targach Lipskich
Po raz pierwszy zb orowa wystawi: całego przemysłu polskiego

Postępujący stale proces łączenia się gospo­
darki naszego kraju z rynkiem światowym znaj 
duje wyraz nietylko w licznych traktatach han 
dlowych, lecz także we wzrastającem uczestni 
ctwse Polski na wielkich międzynarodowych 
targach i wystawach. Po odbytej w r. 1927 W y 
latawie Polskiej na Targacti Wiedeńskich nastą 
jpit cały szereg (innych ofecjalnych występów
E lskiego przemysłu, a obecnie czuje się pol- 

I przemysł eksportowy już dość silnym, by 
knógł się zaprezentować w zbiorowej wystawie 
także na Wiosennych Targach Lipskich. W y- 
Stawa polska odbędzie się w iednym z najwięk­
szych pawilonów targowych w tzw. „Pałacu 
Rynkowym Targów“ i zajmować będzie powie 
irzchnię nite mniejszą jak 250 metrów kwadrato 
w yd ł. Ten ważny krok, decydujący o przy- 
aztym rozwoju polskiego eksportu, jest owo­
cem wieloletnich starań i zabiegów jeneralnego 
' Konsula poskiego, p. Dra Jerzego Adamkie­
wicza oraz Państwowego Instytutu Eksportom 
wegc w Warszawie, Bardzo korzystną jest o- 
kolicznuść, że ta akcja polskiego świata prze­
mysłowego przypada ua obecną chwilę, kiedy 
Stoimy bezpośrednio przed ukończenem roko­
wań o traktat handlowy: na Targach Lipskich 
Polska przejdzie przez pierwszą próbę ognio- 
!wą w walce z konkurencją rynka światowego, 
fc przedewszystk em z konkurencją Niemiec.

Charakterystycznem jest dla rozwoju nasze 
go przemysłu, że w L ;psku będą eksponowane 
nietylko produkty przemysłu rolniczego i oczy 
wista rzecz surowcowego, lecz także: bardzo 
znaczny odsetek gotowych wyrobów standar­
dowego przemysłu przetwórczego, a przcdew- 
szystkiem wyrobów przemysłu tekstylnego, a 
nadto metalowego j żelaznego: nawet ceramika 
B przemysł porcelanowy — dotychczas najwię­
ksze domena przemysłu czeskoslowackieoo i 
niemieckiego — wystąpią tutaj na widownię. 
Zwiedzający Targi w Lipsku niemało będą 
zdziwieni, spotykając tam również polskie ma­
szyny, armatury, łożyska kulkowe, radjatory i 
t. d. Jest samo przez się zrozumiałem; że tak­
że pplsk; przemysł artystyczny, stojący na tak 
Wysokim poziomie będzie w Lipsku zastąpony. 
Inicjatorowie tej zbiorowej wystawy, Jeneral- 
ny Kcrsulal w Lipsku i Państwowy Instytut 
Eksportowy ściśle skontrolowały zgłaszające 
się .firm y i wyei minowały przedsiębiorstwa 
mniej sprawne, ażeby świat zyskał prawdziwy 
■obraz rzeczywistego stanu i charakteru przemy 
(siu polskitegO. W  takich warunkach zapewniony 
ijest sukces moralny i efektywny.

Impreza ta stanoW; pierwszy krok do osado- 
■wfienia się polskiego orzemysłu eksportowego

na Targach Lipskich, będących dziś miejscem 
największego gospodarczego rendez vous Euro 
py, którego nie omijają także Ameryka. Aja, 
Afryka i Australja. Coroczn e zjawiają się w 
Lipsku wystawcy i kupcy ze wszystkich kra­
jów zamorskich, by stąd rozszerzyć sieć swych 
interesów. Państwa sąsiadujące z Polską w 
szczególności Czechosłowacja i Austrja, już od 
lat posiadają w Lipsku własne stałe pałace i 
stoiska targowe i z Lipska nawiązują i rozwi­
jają coraz bardziej stosunki handlowe z rynka­
mi światowemu To też ze stanowiska gospo­
darczego rozwoju naszego kraiu z radością po­
witać należy fakt, że właśnie w obecnej chwili 
nasz przemysł wkracza na widownię rynku świa

towego. Próba ta niezawodnie przyczyn;, się oo 
opanowania kryzysu gospoda'czego. W  Nieirr 
v'jćh bacznie śledzą ten krok Polski, to próbę 

zaprezentowania się światu także w charakte­
rze kraju prze mv sławę to , ponieważ Niemcy 
pragną należycie ocenić szanse eksportu do 
Polski po zawarcm traktatu handlowego. Acz- 
kolweK na Targach w Lipsku wystąpią do wal 
ki konkurencyjnej tylko najsprawniejsze i naj­
poważniejsze firmy polskie, to jednak policze­
nie polskich wystawców będzie dość trudne, 
ponieważ inni zagraniczni wystawcy dzięki wrie 
loletniemu uczestnictwu na Targach maja od- 
dawna wyrobione stosunki z rynkiem świa ter 
wym, podczas gdy polscy ekspouerzy muszą 
dopiero stosunki nawiazywać. MSmo to jednak 
firmy polskie rokują najlepsze nadzieje, że im­
preza w Lipsku uda się zupełnie.

Dr Norbert Neugebom

Ludzkość znajduje sio dopiero 
w stanie niemowlęctwa

(—si) Astronom angielski sir James Jeaiis o- 
głasza w publikacjach „Smitbsonian Lnstiturtkwi“ 
pracę, w  której usiłuje dowieść, że ludzkość 
znajduje sie dopiero w stanie u rem o więc twa. a 
więc niema mowy o jej wymarciu, przeciwnie, 
może jeszcze żyć miAjomy miłjonów lat, 

„SmLthscniao Iiiusiti:tutiom“ nie jest prerwszem 
lepszem To-vf» rizyst-wem, lecz uchodzi za najsła 
wniejiaze : największe cenitnum nauk . Jego zało 
życiel James Smithsom, nieślubny sym księcia 
Northumbtnla1; d., zapisał olbrzymi swój majątek 
Stanom Zjednoczonym Ameryk1 Północnej dla 
założenia instytutu nauliowego. Po śmierci 
założycieli toczył się proces między Anglją a 
Stanami Zjedimoezomemi o miljony Smith sona, 
który to proces Stany Zjednoczone wygrały. — 
Na czele jjjstytutu stoi każdorazowy prezydent 
Stanów Zjednoczonych.

W  swej pracy ocenia Jeans wiek ziemi na 
dwa m ifedy , a wiek człowieka na naszej pla­
necie na sOOttOO lat. Jednern słowem, żyjemy 
jeszicizw w okresie niemowlęctwa ludzkości, a 
kultura nasza jest jeszuze bardzo młoda. To je­
dno wiemy, że ślady człowieka występują w e- 
poce dyluwjamej. Z tej epoki zaginęły wszyst­
kie olbrzymy, jak mamut, mastciom gryptodon. 
megaterjum, prabyik. hijerna jaskiniowa, niedź- 
wiiedź jaskiniowy i t. d. Z poprzedzającej epoki 
nie mamy żadnych śladów. Być może, że w ów ­
czas żył człowiek wraz z małpą, z którą razem 
pochodzi od wspólnego praprzodka. Ale jakieś 
to może mieć znaczenie? Wszak musimy parnie 
tac, że historię ziem,; dzieli się na cztery wielkie 
okresy: na prahistorię, na starożytność, średnio 
wiecze i czasy nowożytne. Geologowie przyj­
mują jeszcze przed prahistoria epokę praoceani

uziną, w której skonsolidowała się powlerzduiii 
naszej remi. Wszystkie te epoki albo formacje 
rozpadają się znowu na 11 głównych grup i na 
42 podgrupy, t którydh każda trwali przez mi­
liony lat W  tqj perspektywie me b?rdzo jesteś­
my oddaiieni od epok dyduwjalnej, a czAowiek 
jest naprawdę tySko ntumowiecnem.

Pytanie tylko zachodizi, czy perspektywa dru­
giego życia jest uzasadniona. Wszak mamy ca­
ły  szereg zw renząit które ży ły  tylko przez trzy 
okresy geolog^zne, aby potem zniknąć bez śla­
du. Wed my naprzykład naszego niedźwiedzia, 
który bynajmniej nie jest potomkiem niedźwie­
dzia jaskiniowego, lecz jest jego kuzynem. Gdy 
nasz niedźwiedź pozostał konserwatywnym i 
dzięki temu uiratował się aż do naszych czasów, 
niedźwiedź jaskiniowy osiągnął niejako wyższe 
zróżniczkowanie. — A to było powooem jego 
śmierci. Niedźwiedź jaskiniowy był w  okresie 
dyluwjalnym towarzj tszem człowieka, a cho­
ciaż nie był od niego znacznie starszy, byt jed­
ni kowoż już starcem. Nie miał ado owych zę­
bów, miał wątłą budowę, mierzlkał w jasikilniacin, 
ponieważ nie znosił snnowego kima tu, jednem 
słowem, okazywał wszelkie sympxwny „wyż­
szej kultury“ . Taksamo obecnie ma się sprawa 
z ńdsizyin człowiekiem. Nasza czaszks staji się 
coraz większa, ale mne członki aie nozwó? ją 
się. W  Ameryce nikt już naprzykład nie diodzL 
piechotą. Turystyka jest tam zupełnie rtnan t »  
Bystrość zmysłów dawno juz straciliśmy. Jedy­
nym naszym fdtónkiSrri mogi byf  sporty. Je®  
wiięc człowiek w pruj szłych stuleciacfc b°x*izie 
się oddawał wyłącznie pracy umysłow<e& bę­
dzie mu& ei ustąpić miejsca 'asie twrrfoiei <k> 
życia przystosowanej.

Copyright Dy Kti.ęguiiiitt 1 om^zechna Dra Sz. dełdeua, Kraków

EDWIN ERYK DWINGbR

IMJi» JftM ULIUSIII
P A H IK fN IK  Z S Y B IR U

Autoryzowany przekład Wandv Kragen 

21 (C iąg dalszy.).
Wreszcie pod wieczór, po przejściu nasypu ko 

lejowego, widzimy przed sobą niewielki obóz zło- 
keny z  Kanaków, okolony wysokim ostrokołtau z 
dyli — na podwórzu roi się od ludzi. — To Ugn 
szkaja, główny pirnkt zhrrny! — mówię. — Tro  
<in; lilipuci — sądzi Briinn. — Z tuszami kulami 
teudao nam się będzie poruszać w tej dziurze! — 
•nrwzy Pod.

Otwierają bramę Przeliozają nas. — Na Boga 
zgadła się! kadeci w am nie zbiegł! — drwi Brflnn. 
PąpWadaą nas do baraku. który może pomieścić 
stu ludai, i pozost i witają nas własnemu 'osowi. 
Cw ta un szkodzi, że jest nas iwusuir

Lekko ranni — odstąpić! —  woła Schnarrem- 
berg. naajwyższy rangą podoficei z całego trans­
portu, swym potężnym, nawykłym do komendy 
gło*em Ida słuszność, chce przynajmniej dila cięż­
ko rannych zrobić miejsce 

— Sfcul pyi k! — rozlegają się wołania ztyłu — 
yte jesteśmy tutaj w kasami — zrozumiano! — 
, Kuśtykam prędko w Jago atrocię. — Nie unokcit

się, Sciiuiiarreniberg! —  mówię. —  Jakoś to pój­
dzie...

Zawisnął ciężko na kulach, jak gdyby miiał paść 
Jego surowa, miarsowa twarz bladnie. —  Co ta­
kiego, parnie chorąży ? — dyszy. —  Co takiego w o ­
łają? —  Nic, nic, Sebnarrenberg —  chodźcie ze 
mną...

Pod tymczasem ułożył się w  ten sposób na pry­
czy, że starczy miejsca dla nas wszyskich, jeśl się 
odpov iedniio ściośnLny W  chwiii. kiedy pizepy- 
cham się ze Sóhinarrenbargiem przez ciżbę słyszę 
go mówiącego z najzimniejszą w świeeie krw ią: 
Zdzielę przez pysk, że zęby wylecą! To miejsce 
jest dla mojego chorążego i basta!

Kładę się obok i.iego i cziuję jakiiś twardy prze­
dmiot w kieszeni. W j jmuje go —  to pakiecik od 
czamaj siostry Wyjmuję i odwiąssuję: mały, bm n- 
z a w y  scyzoryk

Gdy się budizę, jest już późno rano, Pod siedzi 
obok mnie, nagi po pas; nachylony wprzód, z ko­
szulą na kolanach -  Do ciężkiej cholery! - -  w i­
ta mnie. —  Ozy mogłoś spać w  nory?

—  Tak, Pod. Byłem strasznie zmęczony
—  Ja w  żaden sposóh nie mogłem. Po .jaru go­

dzinach gryzło mnie tak. jakbym leżał w  inrowi 
sku. Teraz za.owu te małe juchy wzięły się do 
roboty —  jużem orzyłapał forpocztę z 10 w^zy

Jesteśmy zupełnie zbic: Po  siennik ich w  szpita­
lu nie przywyii-liś-rny jeszuze do leżenie w  libra-

J uiacfa na Lwardem drzewie, bez podnagek i  kuców.
Dcdącza się i to, że z po. łdki naszych ran musi- 

I my leżeć caiy czas n* jednym boku, nie ~ j  
zmienić uołużeui^, a oo to znaczy...

Zsuwatn się powoli z prycay. —  Ozy je n t ta 
gdzie wods do mycśa, Pod?

—  Nie, synu. Sfy&załem, że mcuza sfię umyć her­
batą. To zastępuj" /nydko obozem tyeM 
ma rządzić dom  jakaś baba, a nie mężcasjoM, - ja­
kaś Gzeszi&a.

—  Jakto?
—  Ha, ha, bo ona a nie jej maż nosi tu poetki. 

Istny djabeł... żąda usunięcia wszefeich ok znak, 
niemiLecilde zas pieniądze zmienia po kursie 00 fe- 
ni-gów za 1 markę... prócz lego zatrzymuje dla sie­
bie połowę naszego strawnego! PrawdB"Wic ro - 
sy jski“ stosunki, co?

W  Ugriszkaja następuje rozsortowar ie wed ug 
narodowości Wszyscy Słowianie, a także Rumuni, 
W łosi, Polacy z armji nustrjrckiej. pozatem Alzaż- 

| i'zyey i Holsztejuiczvcy zostają wydzieleni. Dla­
czego. |iow? pylanL Ci ludzie, jak słychać, mają 
zostać przydzieleni do lepszych obozów — W y ­
borna rzecz —  sądzi -  Briinn, ja pochodzę ze 
Szlezwiku od duńskiej granicy! Okrzyki „hań­
ba !“ zamykają mu usta. — Czy mic wiesz, że by­
łaby to zdrada? —  woła ktoś. —  Za Danją możesz 
potem głosować, ośle! Myślisz, że dadzą ci coś za 
darmo?

—  Przecież ja tak tylko mówiłem — usprawie­
d liw ia »ię Brfkni. £C. Ł  a j .
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Wielk, Dicnens nie ślęczał dł'.go nad intry­

ga swoich cudownych powieści: w najgroźniej­
szej chwili zjawia się — jak w „Powieści o 
dwu miastach" — sobowtór bohatera głównego 
i ratuje nieszczęśnika z Opresji, ułatwiając mu 
ucieczkę z więzienia.

W  sztuce współczesnej — kinie — owe so­
bowtóry odgrywają rolę poważną. Kiedy trze­
ba było skończyć na gwałt jakiś Um już po 
śmierci głośnego Rudolfa VaIentino, znalezio­
no po dłuższych poszukiwaniach niejakiego E- 
mmo Jugo i ten człowiek tak był podobny da 
słynnego amanta, że zastąpił „podrobił go w 
ostatnich scenach „Czarnego Orła". Nawet w 
znacznem powiększeniu, na ekranie nit nie do­
strzegł fałszerstwa.

I prawie każda z gwiazd filmowych w Holly 
wood ma jakiś swój „duplikat" na św:ecie. Cha 
plin znalazł aż kilku naśladowców. Głośny był 
swego czasu sobowtór małego Jackie Coogana, 
ttlbo uroczej Mary Astor. Każdą — nowa — a- 
ktorkę wita w Radomiu. Sydneju, Rio. Mińsku 
szept: „wykapana Joas j , Marysia, Stefa".

Po fenomenalnym locie Lindbergha nad Atlan 
łykiem wystawiono w Paryżu aktualną sztu­
kę teatralną, w której rolę bohaterskiego p lo ­
ta odegrał pewien nieznany subjekt handlowy, 
podobny do zwycięzcy oceanów, jak jedna kro 
pla wody do drug ej.

Pisma ilustrowane całego świata lubują s.ę 
W takich „curiosach" i odkrywają co chwila no 
W y fenomen: kelner w restauracji przypoin na 
fcyłego prezydenta Stanów Zjednoczonych, po­
słaniec jest podobny do HnJenburga, fryzjer 
nowojorski do Mussoliniego, niejaki Gordon do 
księcia Walji, M koiaj Romam w do króla an-

Dteczegc fular
Starorzymski kalendarz z przed r. 153 przed 

Cbr. wyznaczał początek roku na wiosnę, na 
pw ę budzenia się natury. Pierwszy miesiąc ro­
ku nosił nazwę Marsa od nazwy opiekuńczego 
bóstwa Rzymian, boga wojny, następny nazy­
wał się April (jak wykazjoią najnow sze bada­
nia, od nazwy Apollina, boga światła), trzeci z 
rzędu Mai (od latyńskiego boga Majusa, patro­
na rozwoju i wzrostu), czwarty lunius od bo­
ska Funory. następne miały liczby porządko­
we: Ouintilis—piąty, Sextalis — szósty, Sep- 
tember — siódmy, October —  ósmy, Novem- ! 
ber — dziewiąty, December —  dziesiąty. (Do- 
r*ero z czaisem nazwy Ouintilis i Sext>lis zo- ! 
stały zmienione na Juhasa i Augustusa, według 
■.owych bóstw, stworzonych przez Rzymian: 
fnldusza Cezara i jego następcy Oktawjana Au 
fcusta).

Ten starożytny (etruski) rok, składający się 
z dziesięcia miesięcy, został bardzo wcześnie 
Zrównany w przybliżeniu z rokiem słonecznym 
przez dodanie dwóch dalszych miesięcy, Janu- 
Zritosa (od Janusa, staroitalskiego boga słoń­
ca czy pór roku) i Febna riusa, c/ di dosłownie 
miesiąca oczyszczenia albo pokufy. W  tym mie 
sfącu, jako ostatnim miesiącu roku, obchodzono 
Święto pokuty i składano ofiary oczyszczające 
aby zacząć nowy rok bez Kazy starych win. W  
ten sposób wyiaśnia się, dlaczego luty liczy 
najmniej dni. Jako ostatni musi się zadawalać

gielsk'ego.
Dawniej nazywaliśmy .ak e przypadki „ka­

prysem natuiy1 i przechodiii srny nad n em. 
do porządku dziennego.

Biologia współczesna zajęła się poważniei 
tą sprawą, sobowtóry, a nawo: bliźnięta odgry 
wuja pewną rolę w nauce o dziedziczność któ 
ra dopiero gromadzi skrzętn:e materiały, aa: 
,iuż buduje pewne teorje.

Jeden z poważniejszych badaczy. leKerz ho­
lenderski van Bemmeln, obliczy* sobie w spo­
sób dość prosty, jaką to nieprawodopodobme 
wielką ilość przodnów ma każdy z nas (cytrę 
trzeba podwajać z pokolenia na pokoleme), 
twitrdzi, że korony tych wszystkich naszych 
„drzewek genealogicznych" musiały być popią 
tane bardzo cudacznie i dochodzi wreszcie do 
wniosku, że nasze sobowtóry są z nami spo­
krewnione. skoligowane. chociaż sami o tern 
nie wiemy. Fryzjer jest krewniakiem Mussołi- 
rrego, a subiekt parysk-' — Lindbergha.

Może to teorja zbyt śmiała, człowiek wo- 
góle jest ..objektem" doświadczalnym zbyt 
skomplikowanym. To też poważniejsi uczeni 
zabrali się do studiowania dziedziczności u ży­
jątek mniejszych. Obserwują dafuje, skorupia­
ki mniejsze niż łepek od szpilki i tu dopiero u- 
stalają prawa, próbują odcyfrowywać, jak się 
cechy i uzdoln enia przenoszą na potomstwo.

Ale już teraz widać, jaki gęsty las zagadnień 
ma przed sobą biologja.

Może nauczymy się — kiedyś, po wiekach— 
hodować cudowne odrmany ludzkie tak. jak po" 
molog hoduje nowe odmiany drzew owocowych

(„Kurjer C zerw ")

iest kratki?

resztkami roku.
Jak się to więc stało, że ten tak dobrze u- 

zasadniony wiosenny początek roku został prze 
niesiony na początek zfrny? Winę tego prze­
wrotu ponosi militaryzm. Jak już powiedzano, 
stało się to w  r. 153 przed Chr. Właśnie wybu­
chło powsanie w  Hiszpanii, które przybrało bar 
dzo niebezpieczne rozmiary i w Rzymie uzna­
no za wskazane — jak zwykle w poważnych 
chwilach — wysłać na czele wojsk jednego z 
konsulów'. Konsulowie, wybieralni raz na rok, 
obejmowali urzędowanie z początkiem roku w 
marcu i jednocześnie stawali na czele wojsk. 
Kampanja w  dalekiej Hiszpanii przedstawiała 
pewne trudności, które niewątpliwie musiały się 
już nastręczać niejednokrotnie przedtem. Zna­
ną jest rzeczą, że w  starożytności' prowadzono 
woiny tylko w letnich mies'ącach, podczas zi­
my zaś rozbijano obóz i wojsko odpoczywało. 
Jeżeli rzymski wódz chciał bez straty czasu u- 
derzyć na nieprzyjaciela zaraz z wiosną, mu­
siał się przedtem w poprzednich miesiącach 
przygotować. Konsul, który obejmował swój u- 
rząd z początkiem roku w marcu, przystępował 
do przygotowań wojennych ze znacznem opóź­
nieniem. Ta okoliczność była przyczyną, że po­
czątek roku, a z nim początek urzędowania kon 
solów przesunięto o dwa miesiące wcześniej aa

Przed k.iku jaty zdarzyła się katastrofa looJ*»- 
jowa. w tóre.! został eężko -aniony pewien 
dziennikarz. Raniony ostatkiem sił pobudził się 
do żelaznej energii, donŁi® do najbliższej śtaćft ' 

j skad nadał do swego dziennika depeszę‘o .bata* ’ 
j strofie kniejowej, donosząc jednocześnie, że sam 

został w niej śmiertelnie poran.ony Gdy teł*-- 
grafista przyjął tek .t i pieniądze, dziemnflkata 
upadł na 'podłogę w urzędzie : wyzionął diOCha.

Podobny w.- pa dek zdarzył się niedawno w A- 
meryce. a mianowicie w New Yorku.

Char*} Rotbmau. sprawozdawca sądowy 
„Monniing Post", wyjechał z Chicago do New 
Yorku na rozprawę sądową, aby wprost z sali 
sądowej móc nadać szczegóły procesu i przy­
wieźć następnie aeroplanem sam wyrok. — Po 
skończonej rozprawie Re ni ma n udai się na lot­
nisko. skąe miał nocą wylecieć w kierunku na 
Chicago. Rcthmam miał nakazany x>śpiech je­
szcze i dlatego, że nazajutrz oczek;wala go po­
dróż do Filadelfii, również w sprawach redak­
cyjnych.

W  kilkanaśce minut po odlocie z New Yorku 
motor aeroplanu eksplodował i apa-at stai.ął W 
płomieniach, a następnie zwalił się na ziemię. 
Rothmana wydobyto z pod gruzów aparatu ze 
stiraszJiwemi ranami. Miał obie nogi złamane a 
niezliczone rany kazały mniemać, że chwile je­
go życia .-a policzone.

Ale właśnie te kilka minut wystarczyło' mit, 
by w^pełnć swe obowiązki dziennikarz: do 
końca z honorem.

Drżacemi rękoma wydarł z zakrwawionego 
notatnika !iar%ę z mann,skryptem i oddał go pi­
lotowi, który jakimś niewytłumaczonym cudem 
wyszedł bez aajminiejszego zadrapania z wypa­
dku. mówiąc: „Proszę pana- miech pan nada 
treść tego manuskryptu telefoniczi e do redak­
cji '„Mormng Post" w Chicago. To iest bairdzo . 
piilma f ważna wiadomość. W  mo;m portfelu, znąj 
dzie pan kilkaset dolarów, — oroszę je sobię 
wziąć za ia'tygę“ .

Po tych słod ach zemdlał i już n gdy nie od­
zyskał p-vytom.nośe!.

Charlie Rotkmau. męźuiyzina zaledwie 34-Iet- 
ni, należą* do. rzędu najdzielniejszych, najbar­
dziej punKiuabiydi i odznaczających się wfelkkp 
talentem publicystycznym dzermifcarzy amery 
kańskich. W  di Lu jego pogrzebu zebrało się pół 
miljoir.a ludzi, by odprowadzić iego zwioki na 
wieczny spoczynek. Na pogrzebie jego byli Dra­
wie wszyscy diziennkarze z New Yorku, a i 
z wielu inmycih miast amerykańskich. Prezydent 
Hoover przysłał na pogrzeb swego zastępcę.

Redaktor naczelny „Monniing Post", p. Calyi- 
ne, wypowiedział nad grobem dziennikarza 
wspaniałą mowę, którą zakończył stówami:

.Przyjacielu najdroższy, nad twoją trumna 
stoją dziś wszyscy koledzy dziennikarze, nawet 
ci, którzy cię mie znali, którzy z tobą nigdy sło 
wa nie zamienił:', a dla wiszystkich nas tu zebra­
nych jesteś wzorem, jak należy \/ynetniać swo­
je obowiązki w  życiu".

Przemówienie redaktora naczelnego wywoła­
ło płacz nawet wśród najz,mniejszych z chara­
kteru dziennikarzy.

 O------

Rumieńce blondynek są gorętsze
Oczywiście rumieńce naturalne. Stwnerazil 

to na podstawie dokładnych badań uczony a- 
merykański, p-of. Free, który wynalazł nawet 
specjalny aparat do mierzenia temperatury ru­
mieńców, — wynosiła ona u brunetek oć pięciu 
lo  trzydziestu pięciu setnych stopnia, u Dloj*- 

, dynek zaś od dwudziestu do sześćdziesięciu se' 
. tnych stopnia. Są to jednak — zdariem uczo­
nego kobiety, którym przy zarumieniu się do 
słownie „żar na lica uderza'*.

zimę, żeby rm dać możność przygotowanie się! 
na czas kampanii letniej 1 wyruszenia w pelt 
zaraz z początkiem wiosny.

o
I
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Hun >ps czyli zapalenie przyusznicy
Ze względu na szerzącą się od kilku tygodni 

epittemję mumpsa, jest na czasie poświęcić 
parę słów tej sprawie chorobowej.

Występuje ona pod trzema postaciami a to:
I. Pierwotnie jako zapalet.ie nagminne przy- 

usiuicy,
II. wtórnie jako komplitiacja towarzysząca 

cężkim schorzeniom (przyczem gruczoł przy- 
nszny w większości wypadków ulega z ropnie- 
tśu),

HI jako tzw. choroba Mikulinga, przejawia­
jąca się jako chroniczny, symetryczny obrzęk 
gruczołów przyuszuych, pod szczęk owych, pod 
języki .wych i czasami :zowych.

Na tern miejscu zajmiemy siy najczęstszą, o- 
becnie epidemiczną, a więc pierwszą postacią 
mumpsu.

Zapaleń?e nagminne przyusznicy czyli mamps 
popularnie „Świnką" zwany — jest chorobą in­
fekcyjną, której podlegają zwykle dzieci w wie 
ku szkolnym, niemal nigdy oseski (dzieci w 
pierwszym roku życia) rzadziej star-i i to mę­
żczyźni n'A kobiety. — Zarazek tej naogół ła­
godnie przebi srającej choroby nie jest znany, 
przypuszczalnie zakażenie przenosi się z jamy 
ustnej, do której uchodzi- przewód ślinianki przv 
usznej, a to bezpośrednio z człowieka na czło­
wieka. Zaraźliwość rozpoczyna się 2 dni przed 
wystąpieniem choroby j- może trwać w czasie 
rekoł watescencji. Okres nkubacja (wylęgania) 
trWa 12-24 dni.

Choroba zaczyna się nieznaczną gorączką, 
czasami jednak do 39 — 40 stooni C, (Jochodzą- 
cą, niek edy bólem głowy, wkrótce obrzękiem 
gruczołu ,)rzyusznego, narastającym w następ­

nych dniach. Obrzęk ten o konsystencji ciasto- 
watej, widoczny, niż wyczuwalny, mało boles­
ny, pokry+y skórą bladą, rzadko lekko zaczer­
wienioną, błyszczącą, powoduje charakterysty­
czne odchylenie płatka uszne;ro na zewnątrz.

Dolegliwości podmiotowe polegają na boles- 
ności przy żuciu,, uczuaiu prężenia napiętej skó­
ry, oraz suchości w ustach. Sprawa zaczyna się 
zwykle po stronie lewej, by po 3—4 dniach mze 
nieść się na stronę drugą, aczkolwiek czasami 
ogranicza się do jednostronnego -chorzenia; ca 
ła choroba trwa 7 — 10 dni. U dorosłych spra­
wa przebiega atypowo, często przewleka się 
3 — 6 tygodni' Powiększone gruczoły nadają 
twarzy kształt kwadratowy — śmieszny, stąd 
utarte nazy-y ludowe świnka, Ziegenpeter, Ba- 
uemwetzel itd.

Najczęstszemu- k mplikacjam/ mumpsa to za­
palenie iąder, występujące niemal u P3 cho­
rych chłopców, będących po okresie pokwita- 
nia, bardzo boiesne, przebiegające z dużą go­
rączką — kończące się nieraz zanikiem jąder. 
Również zapalenie opon mózgowych, nerek, 
rzadziej trzustki oraz ucha stanowią powikłania 
e? choioby.

Ze względów zapobiegawczych należy chore 
dzieci oddzielić na przeć ąg 14 dni aczkolwiek 
separacja taka następuje zwykle za późno. Dzie 
ci chore zatrzymuje się przez 10 dni w łóżku; 
chorą część twarzy pędzluje s;ę Yodvasogenem 
tinctura jodi, smaruje się ciepłą oliwą, stosuje 
okłady z octanu glinowego. Antiphlogistyny, czę 
ste płukanie ust wodą utlenioną — przy trudno 
resorbujących się obrzękach uciekamy się do 
diatermii ewentualnie Roentgena. Dr. E. M.
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ii iinfoir-macyj doktładnycii udzie 
lepsza apteka. — CHOROBY: l) 
ro”w a ć szara ma śc i a V<n a r ec c-pi e * <-■»u s a •. «
tego dinla gorąca kąipi-ei .z mydłem. Cou.,.cme >rze 
płufciiwania ciepłym roztworem naO.mangaJil.ami po 
taso. — ź) Przyzwyczajanie sic do śrccukuw n-a

Kiedy pracule sit neMepiej!
(A ) Niezawsze pracujemy jednakowo intensy 

wnie, chętnie i wydajnie. Sam, wiemy o tern do 
sKonale. Bywają dni, w których robota popro- 
stu pali się nam w rękach. Są inne, kiedy nam 
biak wszelkiej ochoty do pracy i jedynie rod 
przymusem nakazu zewnętrznego, czy wysiłku 
woli zmuszamy się do wykonywania poruczo- 
nych nam obowiązków. Ale praca :dz e nam 
wtedy nieskładnie, mało owocnie.

Próbujemy czasem zdać sobie sprawę z tej 
zmienności naszego usposobienia. Tłomaczymy 
ją zmeczeniem, wyczerpaniem, chwilową tros­
ką. Ale- nie umielibyśmy częstokroć dać odpo­
wiedzi, dlaczego brak nam ochoty do pracy, 
dlaczego praciremy nie tak wydajnie jak zw y­
kłe i w jakich okresach, dniach, tygodniach, 
miesiącach — pracujemy najgorzej.

Nauka współczesna na podstawie zgromadzo 
nych materiałów doświadczalnych daje nam 
ścisłą odnowiedź na nurtujące w nas nierzadko 
pytanie powyższe. Doświadczenie uczy nas, że 
naogół

praca wydajniejsza jest we dnie

Dii w nocy. Najlepiej, najwydatniej pracuje 
człowiek w drugie; połowie godzn przed i po 
obiedzie. Fakt powyższy tłumaczy się tern. że 
człowiek po strawieniu posiłków, rannego i po­
łudniowego, doznaje w/.mtwnienia fizycznego, 
podczas gdy w okresie trawienia (pierwsze go 
dżiny po śniadaniu i po obiedzie) odczuwamy 
objawy znużenia i niechęci do pracy. Najw ę- 
ksza wydajność pracy — przy regularnym try 
b.e odżywiania się — przypada między godzi- 
ną 10 —  u  przed południem oraz około 6-teJ 
popołudniu. Od godziny 8 wieczór występuje co 
raz większe znużenie, powodując zmniejszenie 
wydajaofc: praca.

Doświadczenie wykazało, że

pierwszy i ostatni dzień tygodnia pracy

są dniami najmniejszej wydajności oraz najwięk 
szych i najliczniejszych wypadków-. Istnieje po 
temu wyjaśnienie następujące: W  pierwszy
dzień rozpoczynamy pracę ; o dn u wypoczyn­
kowym". nieraz całkiem niewłaściwie spędzo­
nym. Późne zabawy, nadużywanie alkoholu — 
nadwerężają zdrowie, skutk.em czego orga- 
mzm człowieka, który ma się zabrać do pracy, 
jest osłabiony i domaga się racjonalnego w y­
poczynku. Wydajność pracy w tych warunkach 
musi być mmejsza.

Dlatego też dzień przerwy wykorzystać nale 
ży dla prawdziwego wypoczynku. Nie można 
bowiem nazwać wypoczynkiem dnia. w którym 
odrabiamy zaległe prace, odkładane z całego 
tvgodnia. a wymagające dużego natężenia urny 
słowego i skupienia, jak bilanse, zai^głe kores­
pondencje itp. Dzień taki wykorzystać n le ży  
na rozrywki fizyczne, stosowane jednak bez 
przesady i zbytniego wysiłku, teatr, wycieczkę 
za miasto, przechadzki, lekką pow!eść 'td.

W e środę wydajność pracy ludzkiej osiąga 
najwyższy stopień. Od czwartku zaczyna spa­
dać wskutek naturalnego zmęczenia. Z końcem 
tygodnia człowiek pracuje najmniej wydatnie. 
Jedynie robotnicy, pracujący# na akord, w na­
dziei większych zarobków, pód wpływem ner­
wowego wysiłku wydajność swe; pracv w tym 
ostatnim dniu tygodnia nawet powiększają.

Wypadki nieszczęśliwe przy prncv stoją w 
prostym stosunku do zmęczenia. Im człowiek 
jest K<rdziej zmęczony, tern mnię: wydajna jes* 
praca jego i tern łatwiej i cześc:ei on sam sta­
je się przyczyną i ofiarą zarazem nieszczęśli­
wego wypadku.

sennych jest szkodliwe, a eona „my ej niepożądane. 
Lepiej spróbować codziennych, długotrwałych ■ ką 
pieli letnich przed położeniem sf.ę dc lozka — UM- 
L A L A : Proszę zrozumieć, że  niemożliwą rzeczą 
jest w  podobnych wypadkach radzić cokolw-ek. 
bez dokładnego zbadania; można w ięcej zaszkodzić, 
niż pomóc. -  W D ZIĘCZNA BRU NETKA: Sądzi­
my, że nasiadówlkd w  ciepłym odwarze rum aiifcu, 
a nadto zażywanie lub w strzykiw ani* arazenS® 
m ogłoby Pani dobrze zrobić. —  J. LATNECM ER. 
1) Jest to cierpienie uleczalne, ale wym agające 
nieraz bardzo długiego leczenia; z góry brudno od 
gadmąć, iai długo to będzie trwale. —  2) Po w y  
leczeniu napewmo nie b ed z ł: przeszkodą. —  3) 41
Ty lk o  lekarz ordynujący może tu mieć decydują­
ce zdanie. My —  zdaleka —  nie możemy, ani nie 
ośmielamy się zabierać głosu. — PRAKTYKU JC- 
CY MEDYK Z II. ROKU: Już w  samem pytaniu Pań 
sikiiem zawarta jest odpowiedz. Prześw  .etłurii pro-, 
mierniami Roentgena pozwala nam naocznie siwn. 
trolować wymił naszego badania; wytrawmy nnter- 
nists może się jednak w  tym wypadku- obejść ii be* 
tego środka pomocniczego, tak, jak się to zrasztą 
działo i pinzcd odkryciiem pmotraeai Roentgena. —* 
X. Y. ZE ŚLĄ SK A : 1- Rozpoznać może t y t o  to­
karz po zbadaniu. JedinJcowoz bandizo często zda­
rza stę, że perjoc po parodbie zjaw ia się r»Ą  by, 
potem znikmiąć na parę miesięcy, chociaż nie przy- 
salo do powtórnego zapłodnienia. -^ ,2 - Porad  
kicih udzie ać nam nie wolno. —  C ZAR N A LU : t ł  
Srotłka chemicznegio o podobnem dzśal. J* medc e r  
na nie zna. W yryw a n ie  w łosów  j jsiuczo pocarse s 
spraw®, bo odrastają grubsze i  słkrieaBae tml prze?  
tam. —  2) Zm ywać pachy codziennie wodą z o o  
tern i zaraz potem pudrować. —  17-LETNłA St> 
DJA14KA: Jest to następstwem zaburzeń w  fnmflacł* 
nowaniu ia.jnłków. M oże zapyta Pani Swego stan. 
lego  lekarza, czy  nie uważałby za wskazane prze­
pisać Pan: zażywania lub wstrzykiwania któregoś 
z preparatów jajnikowycih. —  S T A Ł Y  N A M IĘ TN Y
C ZY T E jlN ’K „N. DZ.“  z  z a c h o d n i e j  m a ło ­
p o l s k i  : "i rudno nam na odlealośa ookoł'\-tek pew ­
nego w iej sprawie powiedzieć. W7 każdym r-azic 
stanu tak'ego 'ekcew ażyć nie wolu o; powinien P a *  
koniecznie zasięgnąć opmji lekarza cliOndb wewnę­
trznych. — W E S O ŁA  BLO ND YNKA 28: U w ażam  
dalsza elentryzację za konieczną. Jest to cierpteuń 
uleozal.ne, ale pod warunkiem, że się go nk zaoto- 
dibuje. -  ZW O LE NN ICZK A  .NOW EGO D ZIENM - 
K A ‘‘ : 1) Prw odem  może być niedokrewność. —  2) 
Bez zbadania, to znaczy bez opukania i ostiuohazA? 
pluć, wiszeika odipowiiedź niemożliwa. —  C O PjD A - 
L IS : 1) Jest to w każdym razie objaw anormainy 
świadczący o tern, że serce dokonywać musiało 
przez dłuższy czas nadmiernej pracy; spotyka sSe 
ten objaw r.a,przykład u ludzi, oddających' się nadi- 
miernie sportowi, albo wykonujących wysiłki, prze 
kiraczając- zwyczain? miarę. Trzeba się wobec te ­
go szanować i unikać wszelkich tego rodzaju szfloo- 
dlćiwośći. Szczegółow ych informacyi udzieli Panu 
lekarz ordynujący. —  JUDEA: M oże spróbuje Pand 
2 razy dziennic zm yć czoło wacikicn* zanurzonym 
przedtem w aptecznej benzynie; jednakowoż konie 
ozne jest potem przypudrowanie. —  URZĘDNICZ­
KA: Raz lub dwa razy dziennie zw ilżyć twarz 
płatkiem cytryny. —  G Ó R A LK A : T) Patrz .Czarna 
Lu" punk'. 2. W  ręce wcierać klika razy dziennie 
puder z tcnuofnnucni. —  2) N ieszkodliwy. — 3) Dla 
tłustej cery  niewskazana. — SZA TYN K A  H ANKA: 
1) Trzeba myć twarz gorącą woda i mydłem: w  cią 
gni dmi a2— 3 razy zm ywać rozcieńczoną w odą ko- 
lofiską. W .cczocem  parówką i wyciśnięcie wągrów . 
—  Innego .-posobu nie znamy; nie można przecież 
zmienić mKcmu skóry. —  2) Radykalnego środka
usuwającego hp ież raz na zawsze, meoycyna nie 
zna. Trzeba codziennie wcierać w  skórę g łow y, po- 

I m iędzy wir.sy, spirytus salicylowy. — K ASPPU -
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SiE: 1) JeżeJi użycie nie rozciąga się na przeciąg 
kilku lat, 'o  nieszkodliwe 5 —  co ważniejsza*—  sikru 
teczme. W ym aga jednak co miesiąc w yjęcia, oczy ­
szczeniu i założenia z powrotem. —  2) Niezupełnie 
pewne: może zawieść. Preparatów  chemicznych zar 
lecać nam ru nie wolno. —  3) Reguła Lutra (dwa 
razy w tygodniu) jest do dziś dn.a jeszcze uważa­
na za my. dpowiediniejszą. — 4) W yczerpujące in­
formacje '-v książce Dra H. Rohledcra .VOir.lesuin.gen 
fiber das gesarote Geschlechtisiebein des Menschem". 
tom drugi

SPRZENIEWIERZYLI 3,600.000 DOLARÓW.
Przestępstwa, popełniane przez najrozmait­

szych aferzystów w  Stanach Zjednoczonych ma 
ją sw o ją  prawdziwie amerykańską skalę i się­
gają nieraz bajońskich sum. Po ostatn im  kata­
strofalnym kradh-u giełdowym w N o w y m  Yorku 
wyszło na jaw sporo afer o  wybitnie kryminal­
nym charakterze. Na pian pierwszy w ysu n ę ła  
się afera nHikiu urzędników Union Induistrial Ban 
ku w mieście Flint (stan Michigan). Obracali on: 
pieniądtotń bankowemi, jak własne mi angażu* 
jąc się w  hazardowe spekulacje giełdowe i pra­

gnąc w  ten sposób  d orob ić  się m ajątku. U lo k o ­
w a li w ten sposób w różnych akcjoch o lb r z y ­
mią kwotę 3,600.000 dolarów, które niemal c a ł­
kowicie stracili w czasie krachu giełdowego.

CHCESZ O TRZYM AĆ  
PO SAD Ę? Mustsz ukon. 
czyć kursy fachowe ko. 
r espandency jn e . profeso 
ra Sekuło wicza. W  ars z i. 
wa, Żórawia 42 d. Kursy 
wyuczaią listownie: bu- 
chałterji, rachunkowość; 
kupi eck.ej. koresipc riden- 
ojii handlowej, stenogra­
fie, nauki handlu, prawa 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran. 
cuskóego. niemieckie go 
pisowni oraz gramatyk'; 
połsk.ej. P o  skończeniu 
świadectwo-. — Żądajcie 
prospektów! 256a

Okazja
K ilk a  m a s z y n  d o  pisa- I 
" ia  p r a w i e  n o w y c h  

U n d e rw o o d  
R e m in g to n  
S c h m ith  B r o M
ardzo tanio na r a t y  

sprzeda

MAX LDWF.HSTEIH
K ra k ó w

■wiHZ3fDi8rta6,ll.p.

Program stacyj radjofonicznyck
Poniedziałek 24 lutego:

Kraków (312‘8). H '38: Sygnał czasu, hejnał. 12HBf 
Gramofon. 13*10: Komunik, meteor. 15: Konam, goat. 
16‘15: Dla dzieci (pogad.). 16*45: Gramofon. I7*15t' 
Lekcja języka franc. — prof. Bernard. 17*45: Muzyk* 
taneozn. z , Gastronomii4* warsz. 18‘45: Ruzmaitośt,- 
komunilk. sport. 19‘10: Giełda zbożowa. 19*25: „J tK  
uprawia sęi muzykę w naszych dom ach?" —  odozpi 
Dra J. Reissa. 19‘58: Sygnał czasu, hefnał. 2Q!QB 
„Z  dziejów starego L w o w a " —  M. Janosza-nku. 20*31 
Opere.tika „Uir.i“  Steffana (z W arszaw y). 22, JVtói fe  
lje ton" — T. Kudliński 22*15: FęĘeton PAT. 33: hi* 
zyka tan, 24: Hejnał.

W arszaw a (1411*7). i  Łódź (233*5). 17*45: M m j k  
20*30: Operetka. ,

Pozaau (334*8). 14: Giełda. 18*15 i 20*30: Mozyła 
Katowice (408*7). 12*05: Gramofon. 16; Kom, gwp. 

16*15: Dla dzieci (p. Kraków). 16*45: Gramofoj. 17*15: 
„Z  radiofonii". 17*45: Muzyka lekka. 18*45: RoznuA 
I9'05: „Nad po-lsikiem morzem". 19*30: Ż  gramatyk.' 
języka polskiego. 20*30: Operetka (p. Kralodw*). 22< 
FeLjeton, P A T . 23: ,R vm y  dziecięce" (w  Jęz. an f '- 

Osio (493*4). 17*30, 20*30 i 2?*40: Koncerty.
W iedeii (516*3). 11*15, 15*30, 20*05: Mutzykc

I
Dział sportowy „Nowego Dziennika

Fco rccfalcU Dra Henryka Lesera

• I

K i s M f i  ń i p w i t  W . Raił K ul. Fil. Rn. Pil.
Dnia 23 marca br. odbędą się poraź pierwszy 

y/ Polsce mistrzostwa pingpongowe drużynowe 
4 jednostkowe w konkurencji męskie; i żeńsk ej 
•  tytuł najlepszego zawodnika żydowskiego i 
•ajlep&zej drużyny żydowskiej. Mistrzostwa te 
OEganfeuje Egzekutywa Żyd. Rady Wych. Fiz. 
I odbędą się one w siedz*’bie tejże w Krakowie.

W  turnieju- tym mogą brać udział wszystkie 
kluby żydowskie, posiadające sekcje pingpon­
gowe i wszyscy zawodnicy żydowscy, zrzesze­
ni w żydowskich klubach. Drużyna składać się 
będzie z 7 zawodników i 3 rezerwowych. Do 
i strzostw jednosftkowych może każde towa- 
fczystwo zgłos-ć maksymalnie 6 graczy. Zawo- 
idy drużynowe rozgrywane będą systemem pun­
ktowym, jednostkowe systemem puharowym. W  
przypadku spodziewanej wielkiej ilości zgło- 

n»strzostwa zespołowe rozgrywane będą

równSeż systemem puharowym. Dla zwycię­
zców ufundowane będą puhary i cenne nagro­
dy. Zawody odbędą s3ę na podstawie między­
narodowych przepisów pingpongowych. ■

Zgłoszenia należy przesyłać tylko pisemnie 
na adres Żydowskiej Rady Wychowania Fizy­
cznego Rzp. Pol. Kraków, uł. Sebastiana lF A
II. p. najdalej do dnia 20 marca br, przy załą­
czeniu wpisowego 5 zł. od drużyny i 1 zł. od 
zawodnika.

Bliższe szczegóły powyższych mistrzostw o- 
raz regulamin, zostaną publicznie ogłoszone i 
klubom doręczone. Turniej odbędzie się albo w 
sal) Żyd. Domu Akademickiego, albo w wiel­
kiej sali Kahału. Zawodnicy zamiejscowi otrzy­
mają zniżki kolejowe, zniżkowe a może nawet 
bezpłatne utrzymanie i  kwatery.

2e sportu iycłowskiego
HASM ONEA L W O W S K A  stara się znowu pod- 

aleść poziom swej sekcji piłkarskiej, której kierowni. 
okwo objął p. Bodcrasteiin. Król strzelców Sfeuerm-an 
wraca z powrotem do sw ego klubu

HASM ONEA (L W Ó W )— POGOŃ, rew anżow y 
m ecz bokserski., zakończył się zdeeydowanerri z w y ­
cięstwem ; vdi0'Wiskt?ch bokserów.

BAR  KOOHBA (ŁÓ D Ź ) rozszerza srwa działalność 
i organizuje sekcję motocyklową, lekko atletyczną i 
piłkarską, Jak wiadomo, cfęźikoatlecf Bar Kochby sa 
mistrz am: Polak,' w  podnoszeniu ciężarów.

M AKKABI W A R S ZA W S K A  organizuje sekcję ten- 
Jlisową.

DR. PA IN  wybrany został prezesem warszawskiej 
Bar Kochby

W RECZENIE  ODZNACZENIA M AKKABI K R AK O ­
W SKIEJ na uroczystości ZZ w W arszaw ie na ręce 
prezesa p, Freunda przyjęte zostało burż-Mwemi oktla. 
skami.

HAKOAH ŁÓDZKI pozyskał kilku dobrych graczy. 
Jak Balsam (K raków ) Fleischer i Presse-r (Stanisła­
w ów ).

10 GROSZY M IESIĘCZNIE każdego członka orga. 
nizacyi Makkabi da Światowemu Zw iązkow i Makka-

l bi dlla funduszu „K er en Hainakkaib'** 50.000 złotych 
| na propagandę .idei Makkabi.

RUSECKI, znany dlzłałacz Makkabi warszawskiej, 
uzyskał wybitne stan-ow-jsikc delegata stałego PZPNu 
tło ZZ. Jest to pierwszy Żyd, który w  sporcie poi- 
skiim został prezesem okręgow ego Związku- i człon­
kiem ZPZtó Sport żydowski będzie zatem miął repre 
zenitanita i '-'bronce w  najwyższej maglstiraburze spor 
towej.

ZJAZD KRAJO W EG O  ZW IĄ ZK U  M AKKABI odoę
dzie się delimiitywime dtmia 16 marca b. r. w  W a rsza ­
wie.

Ż. R. K. S. „S IŁ A ". Na odbytem ostatnio Ul. W al- 
nem Zgromadzeniu wybrano następujący Zarząd: 
Prezes honorowy p. Dr. J. AnnhoJd i p. Samuel H er­
zog. prezes Wiindńsch, w iceprezes M. Haber, sekre­
tarz W , Ziimimcrapitiz, skarbnik A. Wachtel, członko. 
w ie Zanządlu: J. Steiigłer, S. Hertzer, R. Kohn, M,
Schildlhonn. H. W oli. J. Gruber, komisja kontrotująca 
Inż. Miihilstein, S. WeMiner, S. Gasitner. Sąd honorowy 
Dr Schla,n-g/M. Baurnwalid, S. Welimer. Adires sesre- 
tarjatu: W ilhelm Zimmarsipitz, Kraików, uJ. Starow-iśi 
na 36.

 o----

Sporty zimowe
M ISTRZEM  N ARC IARSK IM  PO LSK I został w bie 

żącym  rota Karol Szostak. Zdecydowanego pecha 
miał t-ego roku zdetronizowany i bezkonkurencyjny 
dotąd w skokach, 18-sitce i biegu zjazdowym  Bronek 
Czech, pokonamy we wiszys-tikicb swoiich specjalno­
ściach.

PERSON (Lapończyk) zw yc ięży ł niespodziewanie 
słynnego Szweda Utterstroma w  biegu r.a 50 kkn.

SKAN D ALICZN Y I U N IE W AŻN IO N Y mecz lyż 
wiarskl figurowy o m istrzostwo Europy zostanie po­
w tórzony w Berlinie w  połowie marca.

W E LK IM  SKAND ALEM  zakończyły się rnistrzo- 
* »w «  łyiwiaaakiię Europy na Saczyrbsłcietn Jeziorze

w  Czechosłow acji W yznaczony jugosłowiański sę. 
dizia Kaosok nic przyjechał wcale, a pod jego na żwir 
skiiem sędziowai rodalk jego Vodiseik, bez praw sę- 
diziowskiian, który bawił juiż w Czechosłowacja i przy 
an-ał protekcyjnie piemwisizeństwo czeskiemu Śliw ie 
pnzec słymrym Wiiedeńczyikiem Schaff er om. Oczywi­
ście W iedeń protestował, lita wykaizał znaczmą wyż 
sizość Schiilfera, który zresztą zdobył potem mtetazo 
sitwo świata w N ew  Jorku; dochodzenia stwierdziły, 
że VorxMsak to nie Kaysck, ani sędzła wogóie 'i ie z a .  

znaiiomfł się om ze SMvą przed zawodami. Naturalnie 
mlstozoitwa Europy hędą atrieważnicne.

Wiadomości krajowe
PO ZNAŃ— MON ACH JU M, mecz bokserski, zakoń­

czył się 7:7, uzŁpełtniając sukcesy beksprstkię pięóCM 
nzy połstóch. \

N O W Y  ZARZAD  PZPN u jest nastepujący: preeeS 
gen. Bończa Uzdowski,, w iceprezesi: mjr Jadiieć,
ppłk. Glabiftz, M allow  sekretairze: K iocłyński, Pńte. 
w orsk i skarbnik: Świątek : Machinck, kop. zwiazko'. 
w y  Lotłi, referent spraw zagrań. Łni Kuchar, lOrdDk 
karz Szenajch, cizilortkowie W G D . ppłk. Krajewski, 
Knug Ku;>c; yk, Miichałowski Solarski,

n a j l e p s z a  d z i e s i ą t k ą  s p o r t o w c ó w , p o l

SKICH wedie plebiscytu „Przeglądu; Sportow ego" — 
na rok 1929 wygląda następująco: 1) Petfciewicz, 2) 
Czech, 3) W alasiew iczów iia 4) Kostirzewiski, 5) Gzo. 
wisiki, 6) Stefański, 7) Adamowsfci, 8) Ceizilk 9) Gór„
ny, 10) Bocheński,

Rozmaitości zagraniczna
NAJLEPSI LE K K O A TLEC I EURt P Y  wezm ą Vr

dział w zawodach ku uozczeum seo oj rocznicy nit- 
podJeglości Grecji.

T ILDEN, pokonawsizy gładko znakomitego riustrizc 
teumisowego Ausitrji, Artensa, uległ sensacyjnie dnk. 
następnego Anglikowi Petersowi.

O PINJA TILD EN A O COCHEC1E I KOŻDUHU 
przeważa na korzyść Goch et a*, którego uważa za naf 
lepszego gracza w dziejach teniniisu.

N O W A  G W IAZD A  KOBIECA TENN1SOWA, odfcry 
tą w Am eryce, jest 18-lełwia Palfrey

DR. LU STG ARTEN  (K R A K Ó W ) itat proponowany 
na sędtziego meczu amatomskiego Austria— W ęg ry  w 
dinnu 1 czerwca b. r.

F INLANBJA zagroziła bojkotem iekikoartleityczmym 
Oiiiirnipjady w  Los Ang-eios w  roku 1932, Jeśdi projeset 
slkreśilenia biegu 3.000 m&tr. z prz-e^zkodamł i 10.000 
metirów znajdeie aprobatę Kongresu Olknjklstoiego w  
Berlinie. Trzeba rozminięć tę podzs&mną waJkę mię- 
dizy Ameryką, Niemcami i Finlandią o p ry z m *  w  lek 
kie] atletyce. Fandandija celuje w  długich dystransadi, 
Ameryka i Niemcy w  krótkich. P rc jek ' pow yższy 
zmierza do utrące-ni,a pewinyan punktów Ftoiandjć.

FOGL III., słynny bacik budapeszteńskiego Ujpest„ 
dozinał silnej kontuizwi nogi i musi przez dłuższy czas 
pauzować. Aby nie osłaniać Ujpesiti ; teamu W ęgier, 
nieaktywny już Fogd II., brał starszy III., ongłś sayn.. 
ny imterrmcjonat. roapoczął treningi: celem uzupeMie 
nia luki

R IE D l z  .Mionacthjoun, najlepszy pomoanilk środko­
w y  Nietniec, Jest jeonookim od 12 roku życia. Tak, 
jak Śliwa, były  gracz W isły  1 Craccyji.

NAJLEPSI PŁYWACY AMERYKI- Kojąc, Crabbo, 
Spemce, La uff er 1 Zarilla, przybędę w  lipcu b. r. do 
Europy na mecz pływacki Europa— Ameryka

SHEFFIELD WEDNESD/.Y prowądzi w liidze an , 
gielsikiej piilkarskiiej.

CH ICAGO zibudowało halę na, mecze pilik ar sloię za 
wodowców.

TIED W 1ET pokona' w New Jorku Martina (Szwaj 
car ja- na 880 yardów.

SCHM ELLING— SH ARKEY mecz bokserski o mL 
strzostwo świata, rozegrany zostarr.ę w  czerwcu.

HUNTER zdobył pooowtnle m istrzostwo tCDiUłoWe 
Ameryki m kortaofa krytych.
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y ^ « pnni» 23. '2. P A T . Dziś w  niedzielę odbył się 

na dttłya. stadionie K. I. S. pierwszy zim ow y satno- 
caodpwy w yścig  to row y. Startowało 20 maszyn, po 
dkńetonych na 3 zasadmUaze kategorie w ozów : tury­
stycznych. spor to wy oh i w-yśaigowych. W ynik i: w 
ctancue. gmup.- w-ozów turystycznych uzyskał:

L miejsce p. W idawski (W arszaw a) na Cftroeaie- 
w  szasie 8'47, przeć ętna chyżość 48*419 Mol., w tnze 
a M  p u p ie  I. miejsce uzyskał p. Henryk Schabenbeok 
(Zakopane) na R ac ie  501 w  caasie 6.07*4, przeciętna 
cbyżoóć 42*408 kllms w  czwartej grupie: I. miejsce 
p. D ygat (K. K. A .) na Tatrze w  czasie 6.09*2, prze- 
. ip r i .  cfcyżuść 43.196 Mm., w  kategorii wozóvv spor 
tow ych  w  grupach drugiej i trzeciej p ierwsze miejsce 
azyska£ pp.: Pry  ling (K raków ) na Bugattóm w  czasi e 
7.41*3, przeciętna chyżość 55.315, oraz p. M. Bogucki 
m .  k . a .) Bugatti, w  czasie 5.47*8. przeciętna chy­
żość 45.853 kim., wreszcie w  kategorii w ozów  wyśoi 
pewycfc startował jedynie p. Jan Ripper (K raków ) 
■a Bugattim w  czasie 8.22*6, przeciętna szybkość 
63.462 kkn. Trasa zależnie od sBy w ozów  wynosiła 
<ła w ozów  turycaycziny-ah i sportowych po 8 wtzgie- 
ctoie 5 okrążeń toru. t. i. 7.088 względnie 4.430 me­
trów , dla w ozów  w yścigow ych  10 okrążeń, t  i. 8.860 
mtórów. Zainteresowanie zawodami olbtfzymie. Pu- 
błkaDości ponad 3.000.

•  •  •

Z a fco jw e  23. 2. P A T . W  sobotę wyjechała do Oslo
na m iędzynarodowe zaw ody narciarskie FIS-a nasza 
ekąpa w  składzie: Czech Br., Karol i Antoni Szosta­
kowie do biegu 18 kim, i sfcoków,, oraz Motyka Zdzi­
sław do biegu 50 Mm. Ekipę prowadzi kapitan spor­
tow y P. Z. N. p. Facher.

Zakopane 23. 2. P A T . W  niedzielę odbyły siie na 
Lipkach zorganizowane przez Zwiiązek Górnośląski i 
„Sokół" zaw ody narciarskie dla dzieci i ml' i i  eżv 
od 7 do 15 lat, oraz dla starszych (am atorów Ud 7. ^

zawodników bardzo liczny. Zainteresowanie pubłicz 
ności dosyć duże.

Wiedeń 23. 2. P A T . Wyiuikii o m istrzostwo w  piłce 
nożnej: Rapid—Admira 6:0 (2:0\. Nicłiołsou— Vienna 
1:1 (1:0), \VAC— -Ausilnja 2:0 (1:0). W acker—Sport- 
klub.2:l (2:1), ilakoah—-Hcriha 3:2 (2:2).

MECZ H O C K E YO W Y : PO LO N IA  -W IS Ł A  
1:0 (1:0, 0:0).

Drugi występ warszawskiej drużyny bockeyowei 
ucierpiał lów n ież znacznie, wskutek odw ilży, a co 
za tem idizae, fatalnego stanu lodu. Tor był jednak le ­
pszym, mitż w  dniiu poprzednim i pozrwoffl drużynom 
choć w  malej części popisać się swymi umiejętno­
ściami. Z Pofanjji najlepszym był Szczepaniak w  ata­
ku i Jelski II. w  obronie, w  W iśle w yb ija ! silę M ako­
wski. Inż. Siroiuibek azuł się słabo na ciężkim terenie 
nie mogąc wskutek tego wykazać swych techrticur 
nych w alorów , Sędiziia p. Osiek zado woimil.

M IS TR ZO S TW A  PING — PO NG O W E.

Drużynowe m istrzostwa Krakowa w psug—potigu j 
są już na ukończeniu. Obecnie przystąpię zawodnicy 
krakowscy, zakwaHsowainii torzez KOZPfP, do roz 
grywania „turnieju asów ". —  Ostatnie wyniki m i­
strzostw drużynowych były  następujące:

Makkabi— Cracovla 7:0. Zdecydowane zw ycięstw o 
Makkabi.

Orlęta— Z. T . S. 4:3.
MakkabI— Legja 7:0 w. o.
Makkabi II Legia II. 7:0.

TURNIEJ GIER SPO R TO W YC H .
Ostatnie wyniki, turnieju gier sportowych przedsta. 

w iają się następująco:
-Siatkówka: Gracovia— Sokół 34:26, Cracoyia— W a 

wel 22:18.
Koszykówka: Graco-wia— Sokół 34:26, Cnacovia—  

W aw el 47:16. Legja—  Jutrzenka 30:0 w. o..

KRONIKA
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Sprawa krakowskiej Rady 
mieisk e w Serm e

P o s ło w ie  socjalistyczn i w n ieśli na ostatmicm 
posiedzeniu Sejmu im lerpelaeję. w  spraw ie niepo- 
wolau ia przez w o jew odę Krakow sk iego w  skład 
Rady m K rakow a red Leona Feldmanna jako na­
stępcy po śp. sen R ogi isch u W  in<tei*ixjlacji tej 
czytam y m. in.:

..Krakowska Rada m iejska jest zdekom.pletow.-i 
na. gdyż 40 radców  miejskich nie m-ożna powołać 
z I.. I I.  i I I I .  kurji z  braku zastępców, — v  szyat- 
kich zastępców  nawet takich oo o trzym ali przy 
w yborach  po 1 g los ie  do Atołano do R ady m iej­
skiej,. Gdy chodziło o  wzm ocnien ie klu/bu BB po­
w ołano z dzie ln icy  Podgórze  7 radców  miejskich 
w b rew  ustaw ie z pominięciem zastępców  —  wsku­
tek tego  bezpraw ia każde posiedzenie Rady m iej­
skiej jest nłewanże. no biorą w  niem udział lu­
dzie. k tórzy  w b rew  obow iązu jącym  ustawom zo­
stali powołani do R ady m iejskiej.

Odnośnie do r-dnktora Feldmana p. w ojew od: 
k rakow sk i me chce go  ze w zg lęd ów  politycznych 
powołać, m imo że jest obow iązany to uczynić na 
mocy ustawy, która nie ulega zaw ieszeniu przez 
w o jew odę".

Ś M IE R T E L N E  Z A C Z A D Z E N IE

W czora j wieczÓT in terw en iow ał lekarz pogoto­
w ia  da W o li Duchaokiej w  domu pod I 1(M, gdzie 
Jan F raś  (lat 27) robotnik i żona jego  Mairja (la t 
28) u legli zrządzeniu Suszyli oni m ieszkanie swe 
przy pom ocy piecyka żelaznego i w  czasie snu 
zaczadzili się L ek a rz  został na miejscu zimne Już 
ZWloici Frasia , zaś F ras iow ą  p rzew iózł w  g ro ź ­
nym stamie do szpitala.

ś m ie r ć  p a r y  n a r z e c z o n y c h  z a  O B O PÓ L­
N Ą  ZGODĄ...

Onegdaj niej alei Aleksander Szuberlak, inspe­
k tor spółdzielczy w o jew ódzk ie j delegatury Mało- 
polakiago Towarzystwa Rolalcźago w Stanisławo­

w ie wystrzałem  z  rew olw eru  zab ił w  swojem  mie­
szkaniu sw oją narzeczoną Irenę Sokclikównę, a 
następnie postrzelił się w  lewa skroń i w  stanie 
beznadziejnym  odstaw iony został do sizpitala po­
wszechnego. W  mieszkaniu znaleziono kilka l i ­
stów. z których wynika, że m orderstw o popełnio­
ne zosta ło za obopólną zgodą. B liższych m otyw ów  
dotychczas nie ustalono.

P R Z E D  W Y R O K IE M  W  PR O C E S IE  P P S  LE W .

W  sobotę po przesłuchaniu wszystkich św iad­
ków  w  procesie p rzec iw  Cizwmie i tow arzyszom  
przew odniczący sądu zam knął postępowanie d o ­
w odow e, poczerni rozpoczęły się przem ów ienia pro 
kuratora i obrońców  Proku ra tor podniósł w  w y ­
wodach swych istnienie kontaktu międizy PPS  le- 
wcą a polską partją komunistyczną ora z  fafkt, że 
działacze P P S  lew icy  byli równocześnie członka­
mi partji komunii stycznej. W  konkluzji w yw od ów  
■prokurator dom agał się od sądu ukarania wszysł- 
kih oskarżonych z uwzględnieniem  w ieku i ich 
poziomu um ysłow ego Następn i- zab ierali g los o- 
brońcy, których przem ów ienia zm ierza ły  do w y ­
kazani a. że PPS lew ica działa legalnie w  ramach 
konstytucji polskiej. Ogłoszenie w yroku  spodzie­
w a n e  jest w  połow ie p rzyszłego  tygodnia.

1’ R Z B S U N IĘ C IE  T E R M IN U  TAR G O M 7 R O L N I­
C ZY C H  W E  L W O W IE .

Izba przem ysłowo- handlowa w  K ra kow ie  za­
wiadam ia, że zapow iedziane na dnie: 23 24 i 25 b 
ni. IV . T a rg i Rolniczo- Nasienne w e T.wow ie zo­
stały przesunięte na 28 lutego oraz 1 i 2 marca br.

— Ś P IE W A K  J A Z Z B A N D U  Z  ID Ą K A M IŃ S K Ą  
W  sobotę 1 marca rozpocznie Ida Kamińska swe 
w ystępy, w  głośnej sztuce am erykańskiej z życia 
żydow sk iego pt. „Śpiewak jazzbandu" Samsona 
Raifaelsona.

—  Z  T E A T R U  IM . J SŁO W A C K IE G O  „Szw ejk " 
k tóry  dotąd przez 24 w ieczory  baw ił tłumnych 
w idzów , rozpoczyna od dziś krótk i cykl przedsta­
w ię  popularnych po cenach zniżonych, k+óry to 
cyk l kontynuowany będzie ju tro  i oojułrze.

Oaerniowce. ( Ż A T )  ..Chcemy pruć brzuchy Ż y ­
dom i nasycać się k rw ią  żydow ską" — pod tem o- 
to „hasłem " rzucili się w  tych dniach studenci an­
tysem iccy w  liczb ie oko ło  15 na pasażerów  żydo­
wskich w  pociągu na liriji Adam ka te— Seret na 
Bukowinie. Studenci w raca li z pewnej uroczysto­
ści i z dzikim i okrzykam i rzucili się w  pociągu na 
Żydów . D op iero gdy pociąg p rzyby ł doAdamfcate 
w  pobliżu Czernin w iec  w ładze uspokoiły ro zw y ­
drzanych studentów.

n a b y ć  m o żn a

„NOWY DZIENNIK"
w następujących agencjach:

E. WIENER —  ulica Szopena 8 
ANNA NOWAK —  pL Marjacki 
JAN SZABIK —  nl. Młyiteka 3

HUIMUI

Agencje powyższe przyjmują też

Z A M Ó W I E N I A  
I N S E R A T O W E

W erze weksli i protestów—
Premie za terminowy wykup weksłi.

*W jednym ze sk lepów  Koofekjiyi męskiej w  W »r -  
szuwie wywieszono przy kasie ^obwioazozcaue" 
dla kliemlełi, które stenow i w  swoim lodzajB  
„znak czasu"

„Klienci — głosi firma — wykupujący weksle 
swe w  terminie, otrzymują premje stosownie do 
wysokości wpłaty:

Przy wekslu na 100 zł. —  knawat.
Przy wekslu na 300 zł. —  koszule.
Przy wekslu na 500 zł.— pyjam ęT  

Weksle na 3 i B złotych.
„Gazeta Warszawska** donosi: Otrzymaliśmy

ciekawe dokumenty chwila: dwa weksle: na S i  5 
złotych. Oba wystawione w  W arszaw ie. N a  dru­
giej stroniie obu weksli widnieją 3 żyra z podpisa­
mi i pieczęciami trzech instytucji, które weksd. 
sobie odstępowały.

Tyle pieczęci w  ciąigu niespełna 2 tygodni. Jak­
że ludziom musi zależeć obecnie na parę dotydł, 
że operują takiemi wekslami.

W iedeń 23. 2. P A T . Dzisiejsze dzienmTki wiedeńskie 
zamieszczają następuijące oświadczenie kanderza 
Schobcra: W.iizyta moia w  Berlinie była poriowaą
maniłestacią serdecznej przyjaźni, która łączy N o k  
cy i Austrię, a która nie doan*a uiszczerłtai skutfldeiu 
pojawiających się tu i ówdzie fa łszyw ych  intcngireła. 
cyi po-lityki auistrjackioj. Załatwiewie sprawy ropa- 
racyj wschodinich w  Hactze oczyścało alm osfeię w  
państwach nadduinajsfoiłch. dKięiki czemu państwa to 
będą m ogły poświęcić się sprawom gospodarczym. 
Austrja ze  względu na swoje położenie geograficzine 
posiada na jw yższy interes w. pacyfikacji Europy śax>d 
kiowej i w  przywróceniu normalnych stosnumków. Dla 
.tego szukaliśmy poro autu lenia z Włochami i c ieszy­
my się, że to się nam udało. NUkit jednak nie ma pra­
wa wysnuwać z mojej w izy ty  rzymskiej datej idą- 
eych konikduizyi. Po-wiedziałem to zaraz po swoim po 
wTocie z Rzymu. Uprawiam y politykę zagraniczną 
zupełnie jasną, której linie wytyczne są powszechnie 
znane: szczególnie serdeczny stosunek do Niemiec i 
przyjazne stosunki ze wszystkim i naszymi sąsiada­
m i Dzięki tej właśnie połJtyce neutralneą zyskujemy 
wszędzie zaufanie.

Wiedeń 23. 2. P A T  „Neue Freie Pre6se“  dooosi z 
Bcrfiua, że kanclerz Schober jest bardzo zadowolony 
z przebiegu ko-nfereuicyj politycznych, które będą 
kontynuowane w poniedziałek. Spodtztowa się on, że 
:ych!e zawarcie trakfato haudilowego ausbrjacko—  
niemieckiego jest zapewmśone. Rokowania mają się 
wzu-owić już w  marcu.

Białogród 23. 2. P A T . Patriarcha Dymitr w imieoJn 
kościoła orawosławm-ego serbskiego wysto-sowaf pro, 
test przeciwko prześladowaniem religijnym w  Rosji

iwieckiej._____________________________

i elem uniknięcia przerwy w wysyłce 
oism.ą. prosimy o r y c h ł e  odnowień 
prenumeraty na miesiąc marzec br.
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Pokój Nr. 1913...
Do westibułu wielkiego 22-pn'ętrowego hotelu 

w New Yorku wszedł elegancki 35-Ietni męż­
czyzna. Był bardzo blady. Ruchy miał powol­
ne, zmęczone. Nie miał ze sobą żadnej paczki, 
żadnej walizki. Zbliżył się do zarządzającego:

—  Czy ma pan wolny pokój?,
Zarządzający, starszy, dośwadczony pan

spojrzał na nre^o uważtte.
—  Na długo pan poirzeouje?
—  Na jedną noc.
—  Niestety, nie matu wofnego pokoju — od­

parł zarządzający.
W  tei chwflj z windy wyszedł jakiś młody 

człowiek, również bardzo elegancko ubrany. 
Byl zdenerwowany i zły. Za nim w przyzwo­
ite! odległości szedł sługa hot Iowy. Młody 
człowiek rzucił klucz od pokoju na burko za­
rządzającego i zawołał.

— Do djabła! Gdybym wiedział wcześn ej, ni 
gdy nie zatrzymałbym się u was. I nigdy wię­
cej moja noga nie postanie w waszym hotelu. 
:Ttełe plącę?

—  N*c proszę pana. Przecież u nas płaci się 
za pokój za jedną noc z góry. Pan uregulował 
nrój rachunek. Ale co się stało? Dlaczego pan 
niezadowolony? Czj ktoś pana niepokoił, czy 
też w pokoju jest coś nie v/ porządku?

—  Nikt amk nie irepokoł i wszystko jest w 
porządku. M tt gdybym wiedział...

Młody gentleman mruczą* .coś jeszcze pod no 
«m ,  wychodząc z westibułu. Z restauracji ho­
telowej dołec:ały go dźwięki muzyki. Gentle­
man przystanął aa chwdlę, i wreszcie skiero-

Sl się w stronę restauracji. Był prawdopodo- 
e bardzo gk>dny. Zarządzający, który spo- • 

gSjda* nań z tedwe dostrzegalnym uśmiechem, 
awródl się z kolei do nowego przybysza:

—  Właśnie zwolnił się pokój. Życzy go nan 
iobie? Na dziewiętnastem piętrze.

Na dziewiętnastem, Doskonalą w takim ra­
nie biorę go!

Wyjął portfel i uregulował należność. Po- 
ozera sklerow ał się do windy za służącym. Win 
da szybko zaniosła ich na górę. Poszli razem 
go długim korytarzu

Gość spojrzał i uśmiechnął się krzywo, Po­
kój nosił numer 1913. Nie obejrzał wcale poko­
ju, czeftaiąc aż służący wyjdzie. 3ila właśnie 
godsĆŁ. 10.

Po upływie pół godzny zapukał ktoś do 
dssab. Wszedł irn sam służący.

—  Proszę, oto papier listowy, atrament i pi6 
» . . .

—  Przecież nie prosiłem o to — odparł gość 
zdziwiony.

— Ja myślałem... —  rzekł służący. Rzucił o- 
kieni na stół, na którym leżał rozpoczęty list. 
SŁloail się i wyszedł.

Gość usiadł przy stole, gdy nagle rozległo 
się znów pukanie.. I znów wszedł służący i mo 
notoimym głosem, łakgdyby stale powtarzał to 
zdanie, rzekł:

—  Okno otwiera się z góry. Trzeba mocno 
POCugnąć, gdyż inaczej szyba się stłucze,

— Dobrze — odparł gość — ale proszę mnie 
już zostawić sameg..

— W  tei chy^Fi proszę pana. Chciałem jesz­
cze powiedzieć, że w szafie leży gazeta.

— Kiedy nie potrzbuję gazety... — odparł gen 
tloman już nieco poirytowanym głosem.

— Ależ to nie jest gazeta do czytania. To 
stara gazeta. Chciałem tylko prosić pana, by ją 
pan po,ożvt sobie na oknie.

■— W  jakim celu?
Pan zarządzający o to pros! Okno 

bvlo niedawno malowane. Pro-irbyśrriy, by pan 
nie stanał butam wprost na oknie.

Znów wyszedł. G *ć był jednak wytrącony 
jnż z równowagi. N'e mógi kontynuować pisa­
na listu. I odwrócił się z wścekłością, gdy po 
kilku sekundach służący wszedł znów do po­
koju.

— Zapomniałem jeszcze prosić pana, o za­
kręcenie elektryczności nim pan wyskoczy z o­

kna inaczej szef ukarałby mnie, że nie zwró­
ciłem panu uwagi na to.

—  Niech pan wreszcie idzie do djabła! — 
wykrzyknął gość nie panując już nad sobą. 
Zamknął drzwi na klucz. Nie zdążył jednak po 
wrócić do stołu, gdy ktoś znów zapukał,

— Co znowu? Ja nie otworzę;...
—  Nic. Chciałem tylko przypomnieć panu, że 

już jest 12 w nocy.
— Do 'djabła! —zaklął gość. Usiadł p-zy 

biurku i próbował dokończyć list, który 
leżał na biurku, a który zaczynał się słowami: 
„Ukochana! Gdy oędziesz czytała te słowa...“ 
Ale nie mógł skupić myśli. Jeszcze przed go­
dziną był taki zdecydowany, ale ten przeklęty 
służący wytracił go z równowagi. Zdawało mu 
się, że ktoś podsłuchuje pod drzwiami. Dopro­
wadziło go to do wściekłości.

—  Bezczelność! —  mruczał pod nosem. Zbli­
żył się cicho do drzwi i nagłym szarpnięciem 
je otworzył. Ujrzał faktycznie służącego.

Według najnowszych danych statystycznych 
istnieje w Polsce 631 kinematografów, posiada 
iących w sumie 203.000 miejsc. Z innych państw 
europejskich posiada Czechosłowacja 720 kin, 
Włochy 2.200, Francja około 3.000, W. Brytan 
ja 3.500, Rosja i Niemcy po 4.00C.

Badając sitatvstvkę kinową poszczególnych 
:ast polskich, dochodzimy do wniosku, że pod 

wzgledem ilości kin Warszawa zajmuje trze­
cie miejsce w Polsce, jeśli jednak chodzi o r  
lość miejsc, znajdujących s;ę w kinematogra­
fach różnych miast Rzeczypocpoliiiej, to stoli­
ca stoi oczywiście na pierwszem miejscu.

Najwięcej kin posiada województwo Łódź — 
60 za nią idzie Poznań — 59. następne W ar­
szawa — 57, Lwów — 50, Kraków —  44, Wilno 
—  17 itd. Pod względem ilości miejsc na pier­

wszem miejscu stoi Warszawa, której kina 
posiadają w sumie 31.800 krzeseł. Drugie miej­
sce zajmuje Lódż — 20.000 miejsc, dalej idzie 
Poznań — 19.100, Lwów — 16,400. Kraków — . 
14.500. Kinematografy Wilna—miasta liczące­
go około 200.000 mieszkańców — mają zaled­
wie 5.000 miejsc.

Jeśli chodzi o frekwencję kinematografów 
polskich, to w r. 1928 (nowszych danych jesz­
cze niema) przedstawiała s eona w następujący 

sposób. Kinematografy Warszawy sprzedały 
w owym roku 1.268.000 biletów. Jeżeli obliczy­
my ludność Warszawy w  przybliżeniu na
1.200.000 (w  rzeczywistość jest nieco mniej), 
to okaże sie, że na jednego nfeszkańca wypa­
da roczn-e 10 biletów do kina a zatem powde-

TO  1 OWO.

NAJSTARSZA PARA MAŁŻEŃSKA.
W  naszych czasach, gdj już p ata rocznica 

ślubu jest zdarzeniem wyjątkowym i obchodzo­
na jest z jiamastzMzemiem, mającem świadczyć o 
dostojeństwie pięcto,letniej ttrwałości małżeń­
stwa, — wiadomości o srebrnych lub złotych 
weselach czyta się raczeni .bajk o żelaznym 
wilikiu". Są jednak i dziś jeszcze, zastarzałe w 
dawinyd; obyczajach pary małżeńskie, które 
wzorem nie tron a i Baucis liczą pożycie nie na 
lata, lecz na dziesięciolecia.

Ostatnio właśnie taką, bezkonkurencyjną w  
dzisiejszych warunkach, parę małżeńską ocUkry 
to na Węgrzech, w  małej wiosce W«rł>ic, która 
się dizięki temu odrazu stuk sławną Małżonko 
wie owi -i-oszą słowiańskie nazwisko Fitoowic, 
ona ma poetycznie brzmiące imię Żywili, on zaś 
jest poprosfu Dymitr. Pobrali się — bagatelka 
— w roku 1839 tym, a więc t^ ocó dziewięćdzie­
sięciu laty. Oiołubleiniec, stając na ślubnym tao'-

— Niech się pan na nmie nie gniewa! —  u -  
czął mówić służący szybkę. —  Ale ja chciałem, 
tylko dla pańskiego dobra' przypomnieć, że to 
już godzina 12. Po północy wyjmuje się jopió* 
z pieców i w wielkch koszach zostawia nt dwt* 
rze do samego rana, póki dzienna olu-źba aśo 
sprzątnie. Myślę więc, że byłoby panu nieprzy­
jemnie, gdyby wyskakując z okna, upadł pa® 
właśnie do kosza z bnidnym popiołem. :

Gość zaczerwienił się, Dotem zbladł z  y^cir- 
kłosci.

—  W  tej chwili stąd wychodzę! To  j3St skaai 
dal! Noga moja nie przestąpf więcej pflOKK
go hotelu, 'łdybym wiedział, mgdybym ta Ob 
przyszedł. To jest świństwo!

Zjechał na dół winda. Cisnął, z*rytowaHg| 
klucz od pokoju zarządzającemu i wyszedł a 
westibułu. Gdy przechodził koto. restauracji 
przystanął na chwilę, noczem w zedl do m ttT  
sionka restauracyjnego.

A  w tej satnej chwili zarządzający w r fC f l  
klucz oc, pokoiu 1913 nowemu pr^ybyseowi, bąr 
dzo elegancko ubranemu, który przyhy* do tar* 
telu również tylko na jedną noc i tAwuo- bob 
bagażu.,

dzieć można, że Warszawianin chodzi przecie 
tnie raz na miesiąc do k;na.

Łodzi sprzedano w tym samym okresie 
6.192.U00 biletów. Ponieważ Łódź ma około 
60U.000 mieszkańców, więc stosunek pozostaje 
te- sam. co w Warszawie —  10 biletów roca»e 
na iednego mieszkańca. Poznań sprzedał przez 
ten czas 2.114.000 biletów. Biorąc pod uwagę, 
że Poznań ma 250.000 mieszkańców, dochodzi­
my do wniosku, że Poznaniacy chodzą ao kina 
rzadziej ni-ż Warszawiacy i Łodzianie. We Lwc 
wie sprzedano przez ten rok 1.801.000 biletów. 
Ponieważ Lwów7 liczy 240.000 mieszkańców, 
więc wypada na jednego Lwowianina rocznie 
przeciętnie około 8 biletów, t j. mnie,- więcej ty ­
le, co w Poznaniu. Krukowianie nabyli przez 
ten sam czas 1.755M0 biletów kinowych, co 
przy 205.000 mieszkańców Krakowa daje 8% W 
letu rocznie na g?owę. W  Katowicach sprzeda­
no 1.100.000 biletów, ponieważ ludność tego mia 
sta wynosi 124.000, więc na głowę rocznie przy 
pada 9 biletów. Bydgoszcz sprzedała 1.00C00C 
biletów na 116.000 mieszkańców7, a wiięc na gło 
wę tyleż, co Poznań (8K ). W  Lublinie sprzed 
dano przez ten sam okres czasu 754.000 biletów 
a że ludność tego miasta wynosi 116.00C (ty­
leż, co Bydgoszcz) więc na głowę wypadł nef 
tylko 614 biletu. Wreszcie Sosnowiec, ostatnie 
większe miasto Polski, nabył prztz ten "ses
580.000 kino-biletów, co przy 103.000 rfeszJtan 
ców daje niecałe 6 biletów na głowę rocznie.

Przyouszczać należy, iż dla innych drobniej 
szych prowincjonalnych miast iloraz ten jest 
jeszcze mniejszy.

btercu, miał lat idole, otołuWewca była o  trzy 
łata miodisza dziś on liczy 109 lat, ons zaś 106 
Czują się do dziś znakomicie, twierazą jednak, 
że teraz są ..nieco gorsze czasy'"

MASZYNA — NAUCZYCIEL.
Mechanizacja obejmuje wciąż coraz większy 

zakres życia codziennego, me omijając nawet 
produkcji umysłowej. Największym takim „co 
dem mechaniki" jest nauczanie ęzyków przy 
pomocy gramofonu. Pomysł ten pochodzi od! 
Barnarda Shawa i jest dumt, gemtelne&c risr" 
rza. Zastosowanie tej metody, zwanej „Lingua 
phone" przyjęte jest lu i dziś na całym śwlecie. 
Niezwykła łatwość uczenia się bez nauczyciela 
w każdej dowolnej godzinie dni? i tanin, kosz-* 
tom, z dragi ej zaś strony doskonałość akcen­
tu ' wymowy najlepszych znawców swojego Jfc 
zyka, przemawiających z płyt —  uczyniła tei 
metodę niedościgniona. Obecnfe inlytut lingua* 
phorfezny rozpoczął swą działalność 1 w  Pol­
sce.

Kiiiem&te&rafia w Pclsca
Krakowianin kupuje 8 £ pól biletów kiAowyrh na rok

a
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